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Strzec Dędziemy 
honoru i godności 
korespondenta prasy ludowej 

'GŁOS ROBOTNICZY 
• 
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List uczestnikó\YZiazdu Korespondentó.w 
oo· TOWARZYSZA 

BOLESŁAW A BIERUT A 
Warszawa - Belwed"r 

My, korespondenci robotniczy I chłopscy z terenu 
l.Odzi ! województwa łódzkiego, zebrani na Zjeździe Kore­
IPOndentów - przesyłamy Ci, Drogi nasz Nauczycielu · 

1 Opiekunie - gorące nasze pozdrowienia. 
Podsumowując osiągnięcia naszej rocznej pracy i sta­

wlając przed sobą zadania na dalsze dni, chcemy . zapewnić 
Cię, Drogi •owarzyszu, że głęboko zapadły w nasze •erca 
słowa, które skierowałeś podczas pamiętnego p;zyjęcia 
'W Belwederze do przodujących korespondentów: • 

~Państwo ludowe Uczy na waszą pomoc w walce H 
złem. na waszą odwag4: I wytrwałość w walce z wszel- • 
klml objawami samowoli I bezprawia, z każdym raktem 
naruszania naszych ustaw, naszej ludowej praworząd. 
ności0• 

' W ciągu naszej pracy staraliśmy się nie zawieść z"lufa-
:nla I nadziel, jakie pokłada w nas Partia, Ty, Drogi ' 
Towarzyszu I nasza władza ludowa. Uczynimy wszystko, 
by dalej zaufania tego nie zawieść, by codzienną nas7ą 
pracą zasługiwać na zasz<'zytny 1 tytuł, jakim obdarzył 
korespondentów robotnlczvch I chłopskich towarzysz Stal:n, 
tytuł „przywódców proletariackiej opinii". 

Pomni Twych wskazań, danych w czasie obrad VIII 
Plenum Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej - każdego dnia będziemy pomagać Partll 
I władzy ludowej realizować te wskazania I nsiukl. Pomni 
Twych wskazań będziemy krocz.vć w pierwszych szeregaC'h 
bojowników o pokój l Plan Sześcioletni. będziemy swą 
pracą umacniać szeregi Frontu Narodowego, 

Jeszcze bardżlej zaostrzymy · walkę z wszystkim, co 
hamuje nasz marsz do ustroju pełnej sprawiedliwości ~po... 
łecznej . Będziemy nieubłaganie bić wroga klRsnwego I Je110 
zauszników, będziemy bić szkodników wszelkiej ma~<'I, 
którzy L:hcleliby pomniejszać wspaniałe osiągnięcia boha-
terskiej klasy robotniczej. • 

Wycelujemy swe pióra przeciw kulakom I kb kumotrom, 
Przeciw mamotrawC'om I brakorobom, przeciw bumehntom, 
Przeciw \)iurokratom i nosicielom oportunizmu. Ohna?.ać 
będziemy źródła braków I trudności. na j3kle masv f'lrAru_ 
jat'e napotykać mogą w swej zwycięskiej walce o lepsze 
jutro. 

Dni Oświaty, 
Książki i Prasy 
prz8glądem dorobku 

Polski Ludowej 
na polu 

oświaty i kultury 
W niedziPlę, 17 Jn<i.la, rozpoczęły się w całym kraju Dni 

Oświaty, Książki i Prasy - dni wzmożonej pracy nad dal­
szym umasowieniem czytelnictwa, dni przeglądu doroliku 
Polski Ludowej na polu oświaty I kultury, dni wzmożonej 

d~ialalności szerokiego aktywu kulturalno-oświatowego w 
jego pracy nad stałym podnoszeniem świadomości politycz­
nej szerokich rzesz społeczeństwa. 

u nich 

W Stanach Zjednocwnych około p6!tora mt!iona dziect 
w wieku od 7 do 17 lat pozbuwio'llych ;est możliwości 

~egularnego uczęszczania do szkoły. 
W szczególnie ciężkich warunkach uczy się mlodzleż 
murzyńska. Setki tysięcy dzieci murzyńskich nie ma;q 

możności uczenia się. 

NA ZD.JĘCJU: oto jak wygląd'l szkoła murzyńska tO 
Scotts w Stanie Arkansas. 

rot. - <?A' 

U nas 

Piękny Dom Dziecka w Grotnikach posia­

da wlasny, bogato wyposażony Dom Kul­
tury W jasnych salach dzieci PO powrocie 

ze szkoły odrabiajq Lekcje, a potem zbie. 
rajq się w specjalnej sali gier. 
NA ZDJĘCIU: tragment sali gier. 

Krajowa Narada 
pracownik.ów MHD 

W dniach 16 I 17 maja br. Jeszcze śmielej sięgniemy po orę~ krvtvkl. te.l d?wliml 
naszych osiagnfęć I suk<'esńw, popularv?.U.iąc rńwnor,Pśnle 
dobre doświadczenia, popularvzujac nowe metody prac.)' 
I bohatnńw naszego sot'ia111ltvcznP'1o budownictwa 

Bedziemy stale .podnosić na wyż~zv poziom naszą pracę. 
przezwvclężać w niej ws•v•tkle slRboścl I braki. 

Rozpoczynające się d7.IŚ Dni O~wlatv. Ks!ażkl I Pra~y 
zmobilizują · nas do żvwszel!o ;JOpularyzowan!a osl:.rnnie~ 
kulturalnych naszej wsi t robot.niczych osiedli. do poka„•. 
wania tych wspanf;.ilych perspektyw r01woju kultur-.lnPl!O. 
jakie vi~warantowala nam władza ludowa realizująca Pro­
gram Frontu Narod0wel!o 

W wielu miastach . osiedlach 
robotniczych i w tysiącRch ws! 
odbyły się barwne kierma~ze I 
loterie książkowe, połączone z 
występami zespołów art ystvcz­
nvch t zabawami ludowvmi. 
W wielu mie.lscowościaC'h kra­
ju otwarto nowe placówki o. 
światowe - biblioteki. e>.vtel­
nie oraz wiele <'iekawych wy. 
staw kslóiiek I prasy. 

wane stoiska „Domu Książki", 
uginające się pod ciężarem bo­
i:atego asortymentu książek. 
Pomiędzy kiermaszowymi sto­
iskami przewijają się tłumy 
warszawiaków Miłośnicy ksią­
żek mają wielki wybór. Aż 16 
tysięcy tytulów przygotował 

„Dom Książki" do sprzedaży. 

Stare normy 
hamują wzrost produkcji 

w Łodzi odbyła slę Krajowa 
Narada MHD. W naradzie 
uczestniczyli: wiceminister 
Handlu Wewnętrznego - tow. 
Stanisław Ochab, kierownik 
Wydziału Handlu KC PZPR 
tow. Kujda, dyrektor Depar­
tamentu Księgowości Mini­
sterstwa Handlu Wewnętrz-
nego - tow. Owczarczyk, 
dyr. Centralnego Zarządu 

Wzmacnia.lat' swą prara sojusz robotniczo-chłopski po_ 
mai;taląc w zacieśnianiu wi-:zl nas?e! partii z masamt bel­
partyinvml, pomagając w mobili1a~11 mas PTS<'Diacvch do 
wypełniania zadań produkcvinvf'ij na wsi I w mleś<'!e. oo.. 
f))agając w przeobrażeniach pnlsklPJ wsi - str1ec be<l?lemy 
honoru I godności korespondenta prasy ludowej I radh 

KIERMASZE KSIĄŻKOWE 

W STOLICY 

7.apewniamv Cię, 1'owarTY~7.•I. 7e wvppłnimv 7.~dnnfa. 
jakle w reAPw<'JI Programu Frontn N'lrodowego stoją przed 
korespondentami Łodzi I wolewM1tw11. 

Wesolvm l!WRrem rozhr1mle. 
walił ulice stolicy, na któryt'h 
odbyw;iią ~lę kiermasze k~ią­
żek. W~ród wio~ennin 1.lelenl 
drzew Alei Stalina widnieją 
barwne, estetycznie udekoro-

7.Jnd Kores1>0ndPnł<lw 
Rohnlnlr7,<'h I Chłopt1kicb 

t.odzl I wo.fl'wództwa 

Wszyscy 
technicy 

biorą 

udział 

w konkursie 
SIMP 

Prowadzona obecr11e we 
wsz.vst.ki<"h nrzPmvslach wzmo­
'żona walka o podwyższenie 
jakości produkcji o zmnieJ­
szen1e ilości braków p0siada 
dla nasze) gospodarki ogrom­
ne znaczenie. Rat.dy przecież 

brRk źle. nledokł><dnie wvko­
nany artykuł. to marnotraw­
stwo czasu . . marnotrawstwo 
cennych surowców to hamo­
wanie tempa naszego marszu 
naprzód. Uchwalony w dniu 
4 marca 19!'i3 r. dekret o 
wzmozeniu walki z produkcją 
złeJ 10kośc1 wprowadza su­
rową <tdpow1edzialność kie­
rownictw zakladów produk­
cyinych za wytwarzanie wy­
robów przemysłowych niskieJ 
lakośc~ 
Rów~lei t poszczególne ml­

nlster~lwa wydiily specjalne 
zarządzenia. polecające wszy. 
stkim centralnym zarządom 

zmobilizowanie wszelkich do­
sti;pnych środków w celu po­
prawienia Jakości produkcji I 
lmn1eiszenia Uośc1 braków. 

W związku z tym .Stowa­
rzyszenie Inżynierów I Tet'h­
nlków Mechamków Polskich 
Oddzial w Łodzi rozpisało . 
konkurs na opracowanie ty­
powei;:o planu przedsięwzięć 

w walce z produkcją niskie) 
jakości. Winni w nim wziąć 

udział wszyscy techni~·y i in· 
żymerowie. wszyscy zaintere­
sowani tym zagadnieniem 
Tenmn składania prac upły­

wa z dniem 30 maja br. 
Najlepsze prace będą opu­

blikowane w czasopismach 
ltchniczny<'h. a irh autorzy 
Olrzymają nagrody w postaci 
hdioodbiorników, aparatów 
fotog raficznych, Itp. 

• 

W dniu 17 maja 19.53 roku w całym kraju rozpoczęły 
się Dni Oświaty, Kstq:ild 1 Prusy. 

NA ZDJĘCI.U: najmlod„1 cZyte!11k11. 
CAr - 101.. Wrtowlńgkl 

Z okazji Dni Oświaty, Książki t Prasy. Miejska Biblio­
teka im. L. Waryńskiego zorganizowała wielką wystawę 

książki pod hasłem: „Miejska Biblioteka dla terenu rolni­
czego okolic. miasta ~odzi". 

•Celem wystawy jest pokazanie książek z zakresu rol­
nictwa, Jakle znajdują się w bibliotece oraz zainter:esow~­
nie kierowników, brygadzistów i pracowników PGR war­
tościową książką fachową. 

Wystawa czynna będzie do 31 maja br. codziennie w 
godzinach od 9 do 21 I w niedziele od IO do 18 

Na wyEtawę zostaną zaproszeni delegaci i masowe \vy. 
cieczki pracowników gospodarstw rolnych ze wszy~tkich 
p0wiatńw województwa łódzkiego. 

• * • 
W okreEie trwania Oni Oświaty, Książki I Prasy ekipy 

bibliotekarzy miejskich wyjadą do spółdzielni produkc.vi­
nych ze specjalnie opracowanym programem czvtell"iczym. 

Program imprez przygotowanych przez biblioteki na 
Dni Oświaty jest bardzo bogaty t różnorodny. W biblio­
tekach odbędzie się około 20 odczvtów, IO konkursów czy­
telniczych, kilka spotkań z literatami i wiele Innych imprez. 

' NOWA WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK DLA DZIECI 
I MŁODZIEŻY 

Dzieci i młodzież z południowej dzielnicy Lodzi na pewno 
z niemałą radością przyjmą wiadomość. że 23 maja br. przy 
ul. Pabianickiej 159 otwarta zostanie nowa wypożyczalnia 
książek. Młodzi czytelnicy znajdą tu l<sią.żki z dziedzin, 
które ich najbardziej interesują. 

SPOTKANIA 'Z LITERATAMI 

Specjalną atrakcją klerma­
szu są stoiska, przy · których 
uzyskać można na nabytej 
kqiążce autograf jej autora. 
Popularni pisarze. otoczeni tłu­
mem swoich czytelników, pro­
wadzą żywe rozmowy, wvsłu­
rhu!ą uwag I życzeń, opowia­
dają o swej pracy. Widzimy 
tu: Władysława Broniewskie­
go, .Jerzego Putramenta. s tak­
że Kazimierza Koźniewskiego, 
Helenę Bobińską, Aleksandra 
Scibor-Rvlsklego I innvch. o. 
bok dzieł współczesnych pfsa. 

W sali teatralnej ZPB Im. Dzierżyńskiego odbyła slę narada akt~ budowlanego. 
poświęcona zagadnieniu norm I płac w budownictwie. Od II Krajowej Narady Bu­
dowlanych, na której ustalono normy I place, wiele się zmieniło W!budownlctwie, 
nastąpił znaczny postęp tech n!czno - organ! za cy jny. zwiększyła się mechanizacja robót, 
zastosowano wiele pomysłów racjonalitatorskich, skrócono cykl produkcyjny Itp. 

MHD - tow. Nitecki oraz 
dyrektorzy I główni księgowi 
wojewódzkich zarządów 
MHD. 

Celem narady była ocena 
wyników dzlalalności MHD 

O przyspieszenie 
obrotu 

wagonowego 
rzy polskich f ' rad•lerklch Aby walka o usprawnienie 
chetn.vch nab.vwców . znajdują transportu kolejowego przy­
liczne przekłady. z llteratu!"V niosła właścjwe rezultaty mu­
krajów demokracji ludowe! I szą w niej brać udział nie 
dzieła postępowych pisarzy Za- t lk k 1 " 1 6 1 ż i 
chodu. Y o o eiarze, a e r wn e 

Prawdzlwvm rajem dla dzle- I kliencL Znacznymi osiągnię­
ci je•t dział kiermaszu. po. c!ami mogą się tu poszczycić 

święcony książkom dla nal- pracownicy bocznicy koleio­
młodszych ObYWatell naszego wej ZPB im. Stalina. Otóż 
kra lu. 

w godzlnat'h popołudnlo- dzięki podmesiemu kwalif1-
wvch zabawy ludowe. koncer- kacji brygad roboczych I sze­
tv ! występv arty~tów w par­
kach I na placach stolicy zgro­
madziły tysiące publicznoścl. 

WYSTAWY DOROBKU 
KULTURALNEGO 

Tysiące mieszkańców Szcze. 
clna zgromadziło się w nie­
dzielę na wielkim kiermaszu 
książkowym W dniu 17 bm 
otwarto w Szczecinie szereg 
wystaw, a m in. centralną 
wystawę w bibliotece miei­
skie.i Uczniowie Liceum Sztuk 
Plastyczn.vch w Szczecinie zor. 
ganlzowall wystawę okładek 

książkowych, połączona ze 
specjalnym konkursem. 

115 kiermasz.v książek zor­
ganilowano w miastach. mia­
steczkach I wsiach woj E[dań­
skiego W Starogardzie. Ko­
ścierzynie, Wejherowie I Kar­
tuzach obradowalv zlotv przo. 
downików cz,ytelnlctwa, na 
których dokonano wyboru de­
leE[atów na centralnv zlot w 
Warswwie. 2 800 kolporterów. 
rekrutują :ych się głównie z 
młodzieży akademlckiei. roz­
przedało w dniu 17 bm. wiele 
tysięcy książek. 

rok 1ei akcji 1.1św1adamia1ącej. 

dzięki wprowadzeniu wspól­
zawodnictwa i dobrej organi-
zacJi pracy w pierwszym 
Kwartale bieżącego roku 1.<1• 

toga bocznicy koleJOWeJ µrzy 
ZPl:l un. Stalina GUP~lme d;k-

w1dowała opiaty za tzw. o-
siowe. nie dopuscUa oo Ziid· 
oycll awaru, pl<mowo, a na­
wet przed lermu1em Pl'Zeka.­
zywala wagony PKł' GaoSGCZI;· 
d~aiąc w ten sposob 4.167 w;i­
gunugodzm. Należy przy tym 
zaz.naczyc, ze Jeszcze w r. 
Ul51 uplaty za os1uwe wy­
mosly ponad 124 tys. z.I, a za 
trzy kwartały 1!152 r. 
przeszło 11 tys. zł, 

W ten sposób załoga bocz­
nicy kolejowej ZPB un. :Sta­
llna wysunęła się na czołowe 
miejsce we wspólzawodru­
ctwie. 

W drugim kwartale br. po­
staQowiła ona •oszczędzić 5 
tys. wagonogodzln I wezwa­
ła do wspilłzawodmctwa uine 
bocznice kolejowe. 

W Dntarh Ośw1ut11, I<s1qżki 1 Prusy kolporterzy fabry­
czni wspótzawuctniczq w pupul.uryzo~"aniu czytelnictwa 

książek I pras11. 

I 

NI'. ZDJĘCIU: kolporter z ZPB tm.. Dzierżyńskiego, 
Marian Szwech, rozprowudza p1asę. 

- W tych warunkach sta­
re normy stały się czynni­
kiem hamującym, przestały 
odpowiada<: nowym wyma­
ganiom - podkreślali akty­
wiści budownictwa na swej 
naradzie. Wielu robotników, 
Jak np. murarz • Mikołajczyk 
z MPRB nr 2 wskazywało 
kierownictwu budów, że do­
tychczasowe normy są już 
przestarzałe. łatwe kh prze­
kraczanie nie działa mobili­
zująco ~ częste są wypadki 
niepełnego wykorzystywania 
dnia pracy. 

- Przestarzałe normy dzla· 
łaty hamująco na szkolenie 
pracowników - mówili na 
naradzie tow. tow. ·Wożniak I 
Olczyk - zdarza się np., że 
brygadzista nie chce zostać 
majstrem. bo obniżyłoby to 
jego zarobki. Bywa. że ro­
botnik otrzymuje do pracy 
maszynę, nie wykonu .Je już 
pracy ręcznie. a norma dla 
Jego pracy pozostaje ta sa­
ma. 

Wielu dyskutantów podkre- w roku 1952 na odcinku wy­
ślało, żę wysoko przekra• konania planu obrotu, wskaź­
czane są normy, szczególnie ników kosztów, akumulacji 
w robotach nle wymaaaJącyco Itp. 
żadnych kwalitikacjl. I tak Referat na ten temat wy­
robotnicy przy wykopach za- głosll dyrektor Centralnego 
rabiają o 50 I 100 proc. wię- Zarządu MHD tow. Nitecki. 
cej niż pracQwnicy wykwali· w czasie dyskusji dyrekto­
fikowani, cieśle I IJ!urarze. rzy i główni księgowi mówili 

Uczestnicy narady - akty- l nie tylko o swoich osiągnlę­
wiści budowlani postanowili I ciach, lecz także o brakach 1 
przenieść do załóg poszc:ze- , trudnościach, na jakie napa• 
gólnych budów swe· wnio•kl I tykają w swej pracy, a które 
I spostrzeżenia oraz omówić I niejednokrotnie zagrażają 
z wszystkimi pracownikami wykonaniu planów. Dużo 
sprawę sytuacji, istniejącej miejsca poświęcono zagadnie• 
na odcinku plac I norm w niu walki z mankami. 
budownictwie. 

* • • 
Podobną naradę odbyli 

również pracownicy budowla· 
ni z terenu województwa 
łódzkiego, na której przedy­
skutowany został artykuł 

przewodniczącego CRZZ, tow. 
Kłosiewicza, pt. „O uporząd­
kowanie systemu. płac 1 
norm'". 

X Mistrzostwa 
. Europy w boksie 

Spotkanie posłów z wyborcami 

Mieszkańcy lodzi 

Antkiewicz 
i Kruża 

zwyciężyli 
szczegóły patrz str. 2 

zapozna.1ą su~ Sprawozdania 
filmowe z budżetem państwa na 1953 r. 

z mistrzostw 
DZIELNlCA GÓRNA 

Salę świetlicową ZPB Im. 
Szymańskiego wypełnili mie­
szkańcy Dzielnicy Górnej. 
Przybyli om, aby wysłuchac 
sprawozdania z II sesji Sejmu 
PRL, poświęconej budżetowi 
państwowemu na rok 1953. 

Hucznymi oklaskami przy­
witano zastępców posłów, Jó­
zi:fę Szewczykową i · Romana 
Milcsła wskiego. 

Referat sprawozdawczy Wv­
głosila Zofia Ciesielska, wice-
przewodnicząca Prezydium 
Rady Narodowej m. Łodzi. 
Zofia Ciesielska, między in­
nvmi, mówiła: · Z dnia na 
dóeń rośnie potęga naszej OJ­
czy;,my, stajemy się krajem 
orzodującego przem.vstu. U­
chwalony przez nasz Sejm 
hudżet państwo}VY jest wyra~ 
zem pokojowej polityki na­
szego rządu, jest wyra­
zem troski partii 1 rządu lu­
dowego o ciągłe podnoszenie 
dobrobytu mas pracujących. 

DZIELNICA SRODMIESCIE 
Z uwagą słuchali aktywiści 

Komitetu Dzielnicowego ~'ron­
tu Narodowego Sródmieście 
referatu wygłoszonego przez 
sekretarza Prezydium Łódz­
kiego Komitetu Frontu Naro­
dowego - Jabłońskiego. 

Tematem referatu był bud­
żet panstwa na rok 1953 
uchwalony na Il sesji Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. 

Serdeczne owacje zgotowano 

przybyłemu na zebranie pasło. 
wi na Sejm PRL, Stanisławo­
wi Urbańczykowi. 

Ob. Celmowicz zabierając 
głos w dy>kusjl powiedział, 
że rezultatem naszej pracy Jest 
stały wzrost stopy życiowej 

ludzi pracy. Rezultatem na­
szej pracy są nowe szkoły, no­
we domy, miliony książek, któ. 
re co roku docierają do najod­
leglejszych zakątków kraju. 

Europy 
Począwszy od dnia 19 maja 

bm. ukazywać się będą na e­
k:ranach kin krajowych co­
di.iennie .specjalne sprawoz­
da nla filmowe z mistrzostw 
Europy w boksie, realizowa­
ne przez wytwórnię filmów 
dokumentalnych, 

W ramach Dni Oświaty, Książki i Prasy 

redakcja „GŁOSU ROBOTNICZEGO" 
przy współudziale POIA „Artos" 

organizuje 

w poniedziałek dnia 25 bm. o godz. 18 

w hali „Wima" 

WIELKI . WIECZÓR SATYRY I PIOSENKI ' 
Udział bior4 ni . in.: 

Adolf Dymsza i Władysław Walter 

oraz orkiestra i chór Łódzkiej Rozgłośni 

Polskiego Radia pod dyrekcją H. Debicha 

Informacji udziela pisemne zgłoszenia rad zakłado­
wych na bilety przyjmuje w ciągu dnia dzisiejszego 
Biuro Reklam I Ogłoszeń RSW „Prasa", ul. Piotr-

kowska 96, tel. 111-50, 114-75. 

.. 



STR. 2 GŁOS ROBOTNICZY 19 maja 1953 r. (Nr 119) 

Każdy pracownik ~,~; I Ogólnoangielski Kongres 
·>~ 

państwowy i społeczny .,, lkcji w Obronie Pokoju 
' 

stać na straży 
• • musi zakończył obrady 

zdobyczy ludu pracuj-ącego 

Przewodniczący 
WCSPS 

Połgczeniowy zjazd 
czterech zwigzków 

M.· Szr1ernik 
przy .jął 

delegacją 

związkową 

NRD 

WARSZAWA, 18. li. 
W dniu 17 bm. w Warsza­

wie zakończył 2-dniowe obra.. 
dy I krajowy zjazd ddega­
tów Związku Zawodowego 
Pracowników Państwowych i 
Społecznych, który ·byt rów­
nież zjazdem po~cio:enlowym 
4-ch związków zawodowych: 
pracowników państwowych, 
finansowych, Instytucji spo­
łecznych i instytucji wojsko­
wych. 

Uczestnicy zjazdu podsu­
mowali dz:alalność czterech 
związków zawodowych, dok0-
nali wyboru władz nowopo­
wstałego Związku Zawodowe­
go Pracowników Państwowych 
i Społecznych oraz dele­
gatów na III kongres związ-
ków zawodowych. 

MOSKWA, 18. 5. Wśród długotrwałych owacji 
jednog!ośnie wybrano pierw-

W dniu 16 maja br. w Pa- szym delegatem związku na 
łacu Pracy przewodniczący III kongres związków zawo­
WCSPS M. Szwernik przyjął dowych prezesa R2dy Mini­
przebywającą w ZSRR na strów Bolesława Bieruta. 
zaproszenie WCSPS delegację Zebrani uchwali!i tekst listu 
związkową NRD z przewod- do wielkiego bu11owniczego 
niczącym Zjednoczenia Nie- Polski Ludowej, w ldórym 
mieckich Wolnych Związków proszą go o przyjęrie kandy-
Zawodowych Herbertem datury. W liście tym delegaci 
.Warncke na czele. zapewniają, że dążyć b<:dą do 

usprawniania pracy aparatu 
M. Szwernlk serdecznie po- państwowego i dalszego zbli­

witał gości i życzył Nie- zania go do obywateli. 
mieckim Wolnym Związkom Na obrady zjazdu przybyli: 
Zawodowym i masom pracu- członek Biura Politycznego 
jącym NRD dalszych sukce-
sów w walce 0 utworzenie KC PZPR, wiceprezes Rady 

Ministrów - Józef Cyrankie­
jednolitego, demokratycznego, wicz, minister Finansów Ta. 
niezawisłt!go i pokój miłują- deusz Dietl'ich, szef Urzędu 
cego państwa niemiec;kiego. Rady Ministrów Kazimierz 
Przewodniczący delegacji Mijal oraz sekretarz CRZZ 

Herbert Warncke podzięko- Stanisław Kowalczyk i inni. 
wał WCSPS w imieniu dele- Na obrady zjazdu przybyły 
gacji za daną jej możność również delegacje związkow­
zaznajomicn ia się z życiem ców Chin Ludowych i NRD. 
narodu radzieckiego. Oświad- Na wstępie obrad powitał 
czyi on, że delegacja widziała zjazd w imieniu Biura Poli­
w ZSRR szczere i gorące dą- tycznego KC PZPR i rządu 
żeni e całego narodu do umoc- Józef Cyrankiewicz: 
nienia dzieła pokoju, ogrom- „Każdy pracownik państwo­
ne osiągnięcia kraju socjali- wy i społeczny - stwierdził 
zmu, niewzruszoną jedność I wiceprezes Rady Ministrów -
moralno - polityczną ludzi ra- stać musi na st~aży zdobyczy 
dzieckich. ludu pracującego, chronić je 

wszystkimi swoimi siłami 1 
umiejętnościami przed zaku. 
sami wroga klasowego, sabo­
tażysty i agenta, a w szcze. 
gólności mocno strzec włas­
ności społecznej, dyscypliny 
pracy, dyscypliny finansowej 
i swoją pracą stale stwarzać 
warunki dalszego ro.;woju na_ 
szego socjalistycznego bu.. 
downictwa.". 

Re!erat sprawo.zdawczy i 
dyskusja wykazały, :te połą­
czone cztery z.wiązki zawodo­
we mają w minionym okresie 
poważne osiągnięci.a do zano­
towania. W okreeie sprawo­
zdawczym związek zawodowy 
wzmocnił kierown 'czą rolę w 
rozwijaniu wi;półzawodnic_ 
twa pracy. Swiadectwem roz­
woju tego ruchu mogą być 
cyfry uczestniczących we 
w~pótzawodnictwie pracy, w 
którym pod koniec 1951 roku 
brało udział 39 procent pra­
cowników, a pod koniec 1952 
roku już 79 proc. pracown:­
ków. 

Dyskusja wykazala, te zwią­
zek mimo tych osiągnięć ut 
mało uwagi poświęcił kontro­
li zobowiązań. 

Jako najważrilejoY:e zadanie 
w przyszłej pracy zjazd po­
stawił przed związkiem w 
dziedzinie współzawodnictwa 
sprawę n;eustannego rozwija_ 
nia takich kierunków zobo­
wiązań, które zbliżą aparat 
państwowy do obywateli, m. 
in. poprzez wciąż skuteczniej­
szą walkę z przejawami biu­
rokratyzmu oraz dążenie do 
ro1.wijania ruchu usprawnień 
administracyjnych. Zjazd po_ 
leci! równiet wzmóc prace 
n.ad dalszym podnoszeniem 
świadomości politycznej pra­
cowników aparatu państwowe­
go i społecznego. 

W skład nowowybranego 
prezydium Zarządu Głównego 
weszli: jako przewodniczący -
Edward Walaszczyk, jak.o wi­
ceprzewodniczący - Tadeusz 
Bułas i jako sekretarze - Ry_ 
11zard Cichocki, Eugeniusz 
Dzedzyk i Irena Malinowska. 

NA ZDJĘCIU: grupa tancerek w czasie pochodu 1-Majowego w Pekinie. 

Oświadczenie · 
Japońskiej Partii Komunistycznej 

PEKIN, 18. :!. 
Agencja Nowych Chin do­

nosi z Tokio: 
Japo1~ska Partia Komuni­

styczna opublikowała oświad­
czenie, w którym wzywa par­
tię i·obotniczo - chłopską oraz 
lewicową partię socjalistycz­
ną do utworzenia zjednoczo­
nego frontu, w celu przeciw­
stawienia s ię sformowaniu 
piątego z kolei rządu Joszidy. 
Oświadczenie wskazuje, że 

partia liberalna (partia Joszi­
dy) kokietuje obecnie elemen­
ty reakcyjne z tak zwanej 
partii postępowej usiłuje 
sformować nowy rząd, aby 
przyspieszyć remilitaryzację 
Japonii. Oświadczenie podkre­
śla, że. plan ten można będzie 
udaremnić, jeżeli wszystkie 
partie opozycyjne będą ze so­
bą współpracowały. 

Joszida dąży w szczególno­
ści do zapewnienia sobie po­
parcia partii postępowej, któ­
rej przewodzi główny zbrod­
niarz wojenny Sigemltsu -
jawny zwolennik remilitary-

zacji. Zgodnie z oświadcze- r------------­
niem wicepremiera Taketora 
Ogata, partia liberalna Josz!­
dy wzamian za uzyskanie od 
partii postępowej poparcia 
politycznego poza parlamen­
tem gotowa jest oddać tej 
partii stanowisko przewodni­
czącego i wiceprzewodniczące­
go parlamentu. Jednakże par­
tia postępowa nie zamierza 
zrezygnować ze swego postu­
latu otrzymania dla Sigemitsu 
fukcji premiera. 

W celu uzyskania poważ­
nych ustępstw od Joszldy, 
partia postępowa zawarła po­
rozumienie z partią liberalną 
Hatojamy oraz z prawicową i 
lewicową partią socjalistycz­
ną w sprawie utworzenia o.:. 
pozycji wobec Joszidy. 

Celem „konserwatywnego 
koalicyjnego rządu" Joszidy 
- stwierdza w zakończeniu o­
świackzenie - jest prowadze­
nie zdecydowanej polityki re­
m!lltaryzacj i, zgodnie z . żąda­
niami monopolistów amery­
kańskich i japońskich. 

Wstępne· wyniki 
wyborów 

na Węgrzech 
BUDAPESZT, 18. 5. 

Dziennik „Szabad Nep" o­
głosił wstępne wyniki wybo­
rów do Zgromadzenia Pań­
stwowego Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej . 

Rozwój przemy~łu włókienniczego 
Białorusi 

Dziennik podkreśla ogromną 
aktywność wyborców. W więk­
szości okręgów wyborczych 
Budapesztu glosowanie zakoń­
czyło się o godzinie 15. Ana­
logiczne doniesienia n'apływa­
ją z całego kraju. Tak np. w 
pięciu gminach komitatu Bor­
sed glosowanie zakol')czono w 
południe. W 59 gminach komi­
tatu Zsala wyborcy spelnil1 
swoJ obowiązek obywatelski 
już o godzinie 9.30 rano. W 
komitacie Heves w 63 wsiach 
wszyscy wyborcy oddali swe 
głosy do godz. 14. 
Według oficjalnych komuni­

katów, w Budapeszcie w 76 o­
kręgach wyborczych oddano 
91.116 głosów. Z tei liczby 
90.211 głosów oddano na kan­

MOSKWA, 18, 5. 
W Miń&kim Kombinacie Wel­
nfanym przechowuje się ma~ 

tetlały i dokumenty Il. hłato- dydatów frontu ludowego 528 
rli przemysłu włókienniczego _ przeciw, 447 głosów uz~ano 
B !ałoru.si. Mal~ warszt~ty pry_ I za nieważne. 
watne z prym1tywnyrru urzą-

==================================================~. dzeniami i tkactwo ręczne - W 32 gminach komitatu Pest 

Nauka, 
kultura 

oto obraz białoruskiego prze- oddano 10.472 głosy, w tej Ucz­
myslu włókienniczego przed bie 10.444 - na kandydatów 
Rowolucją Październikową. frontu ludowego, 7 - przeciw, 
Przemysł ten począł się buj- 21 głosów uznano za nieważne. 

nie rozwijać dopiero w olue- Jak WYnika z doniesień ko­
sie stalinowskich pięciolatek. respondentów dziennika „Sza­
z~.udowano ciz!esiątki zakła- bad Nep", wybory odbyły się 
dow, produku3ących tkaniny w atmosferze ogromnego en­
łn ~ane, "!~niane i baweł~l.ane. tuzjazmu politycznego mas 

Po wo3n1e wyró~l w Mmsku pracujących Węgierskiej Re-
olbrzymi ~ombmat wełnla- publiki Ludowej. 
ny, wyposazony w najnowsze 
urządzenia techniczne; pro-

LONDYN, 18. 5. 
17 bm. zakończyły się ob­

rady Ogólnoangielskiego Kon­
gresu Akcj i w Obronie Poko­
ju. Kongr es przyjl\l jedno­
myślnie deklarację, która 
wzywa wszystkich Ansllków, 
niezależnie od ich poglądów 
polltycznycb. I wierzeń religij­
nych, do uporczywej walki o 
natychmiastowe zaprzestanie 
wojny w Korei i zakończenie 
rokowań pokojowych; walka 
w tym kierunku winna być 
prowadzona wszelkim! możli­
wymi środkami - w związ­
kach zawodowych i organiza­
cjach spółdzielczych, w par­
tiach politycznych, w 1!.ościo­
ła ch, w fabrykach, instytuc­
jach i kopalniach, miastach L 
na wsi - tale;, aby rząd l 
wszyscy przyw9dcy Anglil 
wiedzieli, że taka jest wola 
narodu i że każdy ich szcze­
ry krok w walce o pokój spot­
ka się :r. poparciem narodu. 

Kongres uchwalił również 
kilka rezolucji, które wskazu­
ją praktycme sposoby zorga­
nizowania czynnej wal.kl o 
pokój w Anglii. 

Kongres dokonał wyboru 
nowej rady generalnej angiel­
skiego komitetu obrońców po­
koju. 

Referat zasadniczy wygło­
sił na Kongresie D. N. Pritt, 
podkreślając, że walka o po­
kój jest obowiązkiem każde­
go uczciwego j(Zlowieka. Pritt 
wskazał na fak't, że bojownicy 
o pokój cieszą się coraz więlt­
szym poparciem spoleczeń­
'stwa angielskiego. Wzywając 
do dalszego wzmożenia walki 
o pokój, Pritt oświadczył: 
„Trzeba zwrócić uwagę rzą­
du angielskiego na to, te wi­
nien on dzialać bez zwlokL 
Rząd powinien zaproponować 
wielkim mocarstwom natych­
miastowe podjęcie rozmów; 
nie musi on czekać na apro­
batę Waszyngtonu. Winniśmy 
zabiegać o to, by r~d angiel­
ski, domagając się podjęcia 
rozmów, . z całą gotowością 
walczył o skuteczne przepro­
wadzenie tycb tokowań''. 

„Musimy - oświadczył da­
lej Prltt - domagać się przc;­
prowadzenla rozmów między 
wielkimi mocarstwami, które 
mogą doprowadzić do utwo­
rzenia zjednoczonych, demo­
kratycznych l niezawisłych 
Niemiec. Musimy żądać przy­
jęcia do ONZ prawdzlwyc'n 
przedstawicieli Chin". 

W dyskusji, jaka wywiąza­
ła się po referacie, zabierali 
głos przedstawiciele wszyst­
kich warstw społeczeństwa 
angielskiego, którzy podkre­
ślał!, te prości ludzie Anglll 
zdecydowani są walczyć o po­
kój. 
Burzliwą owacją powitał! 

delegaci na Kongres tony I 
matki żołnierzy walczących w 
Korei. Kobiety te przysz!y na 
Kongres, aby domagać się od 
rządu natychmiastowego wy­
cofania z Korei żołnierzy an-

i sztuka dukuje on tysiące metrów wy­
sokogatunkowych tkanin weł­
nianych dziennie. Większość 
prządek i tkaczek kombinatu, 
Ul przykładem załogi zakła­
dćw włóldenniczych w Kupa­
wnie, oszczędza surowiec, z któ­
rego produkuje ałę wiele me­
trów tkanin ponad plan. Tyl­
ko w ciągu ostatniego miesią­
ca załoga kombinatu wypro­
dukowała 32 ty6. metrów tka­
nin ponad plan. 

Mistrzostwa· Bokserskie Europy 
pod rządami Ti to 
Ogółem 25 proc. dzieci w 

Jugosławii, podlegających o­
bowiązkowemu nauczaniu, 
nie uczęszcza do szkół. W 
części Macedonii należącej do 
Jugosławii 60 proc. dzieci w 
wieku szkolnym nie uczy się. 
W ChGrwacji wśród młodzie­
ży jest 450 tys. analfabetów. 
Nawet titowski dziennik 
młodzieżowy, „Omladina", 
zmuszony był przyznać, że 
„z roku na rok liczba anal­
fabetów wśród młodzieży 
wzrasta przeciętnie o 150 ty­
sięcy". Brak budynków 
szkolnych, brak nauczycieli. 
W samej tylko Serbii na o­
gólną liczbę 5.240 szkół pod­
stawowych 1.700 znajduje się 
w budynkach nie nadających 
się zupełnie na pomieszcze­
nia szkolne. „Podręcznik -
pisze titowski „Viestnik" -
który dwa lata temu koszto­
wał 200-300 dynarów, kosz­
tuje obecnie 900-1.000 dyna­
rów". 

W rozdętym do nlesłycha­
nych rozmiarów tltowskim 
budżecie wojennym nie ma 
miejsca na wydatki związa­
ne ze szkolnictwem. Jedyna 
troska, jaka w te.i dziedzinie 
.przyświeca faszystowskiej 
klice belgradzkiej, to nau­
czyć młodzież jugosłowiań­
ską strzelać. Celom wojny 
chce również ta klika jesz­
cze bardziej podporządkować 
działalność różnych instytu­
cji naukowych. 

Od dłuższego czasu prasa 
titowska trąbi o zamiarze 
reorganizacji życia naukQ­
wego Jugosławii. Coraz czę­
ściej odwiedzają Belgrad 
„naukowcy" z krajów kapita­
listycznych. Przeprowadza­
ją oni wspólnie z titowcami 
reorganizację instytucji na­
ukowych, polegającą ni mniej 
ni więcej - tylko na zamy­
kaniu istniejących, a otwie­
raniu nowych, przydatnych 

. óla imperialistycznej propa-

gandy wojennej. Większość 
tych „naukowców", zajmują­
cych się przede wszystkim 
sianiem nienawiści między 
narodami I przygotowaniami 
wojennymi, występuje pod 
firmą UNESCO. Firma jed­
nak nikogo już nie zwodzi. 
UNESCO„od dawna przesta-· 
ła służyć wyznaczonym jej 
celom, tzn, rozwojowi sztu­
ki, nauki I kultury. Opano­
wana przez większość ame­
rykańską, całkowicie przeszła 
na służbę imperializmu, 
wskutek czego wystąpiły z 
niej państwa demokratyczne, 
m. in. Polska Rzeczpospolita 
Ludowa. 

Reorganizację jugosłowiań­
skiej nauki zapoczątkował o­
;ławiony prof. Różyczka, che. 
mik z Zurychu, entuzjasta 
hitleryzmu. Wraz z nim, a 
pod kierunkiem Jednego z ti­
towców - Dżilasa, pracuje 
1nny agent imperialistyczny, 
amerykański obywatel jugo­
słowiańskiego pochodzenia, 
dziennikarz Stefan Dcdier. 

Jeszcze w 1950 roku Ró­
:!yczka wys tosowal list do 
Serbskiej Akademii Nauk, w 
którym zaproponował, żeby 
zreorganizować wszystkie in­
stytucje naukowo-badawcze 
na podstawie nowych „do­
świadczeń". Propozycje Ró­
fyczki uzupełniły instrukcje, 
jakie titowcy otrzymali od 
swoich imperialistycznych 
mocodawców. I wówczas wy­
szło na jaw, o jakich to no­
wych „doświadczeniach" my­
ślał Różyczka. Otóż w tych 
wszystkich oropozycjach i in­
strukcjach, dotyczących re01·­
ganlzacji nauki, chodzi o to, 
aby przekształcić laboratoria 
i ośrodki naukowo-badawcze 
na uniwersytetach w ośrodki 
badań nad •tosowaniem che­
micznych. bakteriologicznych 
! Innych rodzajów środków 
masowej zagłady. Tak oto u­
niwersytety I pracownie 1l:9U-

„Titomatu 

(Rysunek w~glersklego karykaturzysty . T!bor KaJana 
wykonany specjalnie dla butaarsklej gazety ~Ra· 
botnlczeako Delo"). 

kowe stają się ekspozytura­
mi militaryzmu i rozsadni­
kami faszystowskiej ideolo­
gii. 
Akademi~ Nauk t ltowcy 

chcą przekształcić w zwykłą 
instytucję wydawniczą. Uzu­
pełni ona swoją „działalno­
ścią" masowo Importowaną 
do Jugosławii amerykańską 
literaturę rewolweru, pał­
ki i przemocy. 

Na czele titowskiej ekipy, 
kierującej polityką faszyzacji 
nauki i kultury, sto! stary a­
narchista i trockista, Miro­
sław Krleża. Wiernie mu se­
kundują tacy „działacze", 
Jak ł'.ndrlcz, Kulenovicz:, Pa­
nych-S~sep, Szkarpa, Szyn. 
ko, Daviczo i inni. Propagu­
jąc ideologię wojny, usiłują 
oni zaszczepić narodom Ju­
gosławii nienawiść do wszyst­
kiego, co postępowe, zwłasz­
cza do przodującej nauki i 
sztuki Związku Radzieckie­
go. Jednak od projektów róż­
nych „reorganizacji" do ich 
realizacji jest dość daleko. 

Wśród t itowskich ,,nau­
kowców" panuje rozkład i 
zamęt. Skłóceni „ideolodzy" 
imperialistycznych monopoli 
jednoczą się jedynie w nie­
nawiści przeciwko krajom 
obozu pokoju i przeciwko po-
5tępowej myśli naukowej. 
Rozkład ten pogłębia jeszcze 
bardziej zdecydowana posta­
wa po~tępowych, patriotycz­
nych naukowców . ju&oslo-

wiańskich, którzy nie zga­
dzają się z titowską polityk'l 
„reorga!lizacji nauk". Doma­
gają się oni, aby działalność 
naukowa ua uniwer~ytetach 
i akademiach służyła wyłącz­
nie narodowi. Odmawiają 
służenia swoją pracą wojme. 

Walka prze.iw polityce fa­
szyzacji n11ul'l'I toczy się na 
wszystkich niemal uczelniach 
jugosłowiańskich. Ni! mogą 
tego przamilczeć nawet sami 
titowcy. Chcą t-iż ziamać o­
pór drogą likw1d<~<~ji niektó­
rych akademii i ,.reorganiza­
cji·' instytucji n"ukowo-ba­
da,\czych. I nie jest rzeczą 
przyp'\dku, że lmperiali­
styczni agenci w Jugosławii 
bezcer<!ll10rlialnie ingerują w 
wewnętl"z.ne sprawy ins.tytu­
cjl naukowych, rzucają osz­
c.i:erst""~ przeciwko jugosło­
wiaiisk1m naukowcom, do­
magając sic przy3ęcia „no. 
ivych sił", które . łatwiej zro­
zumieją „nowe zadania i no­
we potrzeby". „Nowe siły'· 
bowiem to właśnie cl, którzy 
E(Otowi są ~!użyć monopolom, 
'fito i wojnie. 

Walka trwa. Prowadzą ją 
jugoslowiańscy patrioci, dą­
żąc niezłomnie efo urzeczy­
wistcienia wiekowych dążeń 
mas pracujących Jugosławii 
do wolności, niezależności na­
rodowej I sprawiedliwości 
społecznej. 

-
Wysokie zwycięstwo Kruży 

Dużym popytem cieszą 6ię 
wyroby zbudowanej po wojnie 
w Witebsku fabryki pluszu I 
dywanów. Rysownicy fabryki, 
opracowujący wzory dywa­
nów, odwied2ili niedawno mia­
st<> i wsie bratnich republik 
dla zapoznania się z ich twór­
czością ludową. Pozwolllo to 
stworzyć nowe, piękne wzory 
d~wanów z uwzględnieniem 
b!!lłoruskich, ukraińskich, moł­
dawskich J azerbejdżańskich 
nwtywńw ludowych. 

nad Belgiem Canipel 
WARSZAWA (tel. wl.). - · 

Wieczorem o miejsca w 
~wlerćClnale walczyli bOkser:<y 
kategorii plórlcoweJ 1 lekkie). 
Mehllng (Niemcy zach.) po cięż.. 
klej walce wyg1·ał z naszym sta· 
1·ym przylactelem Stehllklem 
(CSR), Horvath (Węgry) wyellmt­
nowat Margarita (Rumunia) I aa 
ring weszli Hamla (Francja) I 
Schroeter (NRD). Aż do ostatniej 
sekundy obaj trwali w tym plęk 
uym. rycerskim pojedynku, peł· 

Bevan komerituje 
przemówienie Churchilla 

LONDYN, 18. li. 

Jak donosi dziennik „Man. 
chester Guardian", b. mini.. 
ster, Jeden z przywódców 
labourzystowskich, Bt!van. 
wygłosił w dniu 15 maja prze­
mówienie w Trowbridge ko­
mentując expose premiera 
Churchilla w Izbie Gmin. Be­
van oświadczył m. in.: 

„Przemówienie ChurchJUa, 
po raz pierwszy od kilku lat, 
było wyrazem ustosunkowa­
nia się Anglików do kryzysu 
w sprawach międzynarodo­
wych. Churchill zaczyna o. 
becnie dość nieśmiało mówić 
to, co ja mówiłem w i9!11 r. 
W 1951 r. podałem się do dy. 
misji przede wszystkim dla­
tego, że uważałem. iż pol ityka 
Anglll zbytnio ulega polityce 
Stanów Zjednoczonych i że 
Stany Zjednoczone nie wyka­
zały dostatecznego zrozumie­
nia dla spraw międzyn:irodo. 
wych, aby miały prawo roś­
cić sobie pretensje do prze­
wodzenia innym krajom. 
Zdawało mi się wówczas 

wydaje mi się obecnie, że a-

nallza groźby wojny śwlat0-
wej dokonana przez czoło. 
wych amerykańskich działa. 
czy państwowych jest płytka 
i powierzchowna oraz że nie­
słuszne ' jest twierdzenie, ja­
koby przewroty rewolucyjne, 
których świadkami byliśmy 
w ciągu naszego życia I oczy_ 
wiście, po zakończeniu ostaL 
niej wojny, były bezpośre-
dnim rezultatem spisku 
Kremla". 

Bevan wskazał następnie, źe 
jeżeli słuszne jest twierdze. 
nie, iż naród brytyjski nigdy 
nie pozwoli na to, aby m"­
dzilo nim jakiekolwiek mo­
carstwo, to, jest to słuszne 
również jeśli chodzi o mne na­
rody. „Jeżeliby Churchill to 
zrozumiał, zrozum i ałby lepiej 
wszystko to, co dzieje się na 
świecie". 

Mówiąc o ·Suezie, Bevan O­
świadczył: „Jeżeli nie moi.e­
cie dojść do porozumienia z 
narodem egipskim, jedvne ~o 
wam pozostaje, to w.ynieść 
się stamtąd". 

nym czystych efektownych clo· 
sów. . Widownia nagrodziła teu 
polta:r: l zwycięstwo l:lamlM burzą 
oklasków. 

Była to Jakby uwertura do 
pierwszego występu w mistrza· 
stwach polskich bokserów. Bo o­
to następuje Jeb. debiut. Strop hall 
płonie t:valącaml elektrycznycn 
~wlec, Jest widno Jak w najjaś· 
nlejszy dzień. a na ring wchodzą 
Kruża I Canlpel (Belgia) 

Skupiona cisza I nagle zrywa 
się hu raga n oklasków. at szyhv 
dzwonią w oknach. To Polak le· 
dwie usl:v•uit gong, rzucił słf 11a 
przeciwniki I l'Ot.\)OCząt rantasty· 
czny, 3 minutowy atak. żndmi 
oko nie mogło uchwycić tych 
dzles1,1ków etosów. Jakimi Kru· 
ta zMypywal dlu11lego, tylastego 
Belga. W Jednej chwlll Canlpęl 
stel sio purpurowy, a Jego ror­
blegaoe oc:ry szukały gorączko· 
wo punktu, w który mógtbv 
strzelić kontrę. Na prOtno. Wł· 
dziar przed sobą prawdziwy la~ 
rąk I poch.vloną w bok glow4 
Kruży. A Polak co chwllę odska~ 
kiwał I znów z pasJą spada! ne 
Belga. Canlpel oprzytomniał do· 
plero w przerwie. W drugiej 
rund~le Belg zmlenll takty~~­
ZwoJnll tempo. Cofnął się na dY· 
stans. Struchlałem, gdy tram 
wprost w serce Polaka. Ale K1·u 
ta tylko się uómlechnąt I natych· 
miast ruszył do kontrnatarcia. 
I ta runda nalet a!a do Polaka. 

W końcowej - przy~zła kolet 
na uniki. zwody. którymi KruUi 
uni kał g1·ot nych ciosów Bel.sza I 
pr:tenosrnwat sio w swój żywioł 
- zwarcie. 

N le da si~ opisać, co działo sle 
w hall. kiedy o~loszono zwy<'!(' 
stwo Kruty. T-. głośną radość 
słychać było chyba na MDM.• 
Sędz iowie punklowall: 60:55 

60:52, tJ0:55 dla Kruży. 

Antlciewicz spotkał sit wc•o­
ra) z Fiatem (Rumunia). Wall<o 
w p•zekonywa)ący sposób wy. 
qral. Polal< na punkty, 

(0 walkach prudpołudnlowych 

piszemy na stronie 4)._ 

glelskich, przekazały one prze-­
Wod!Jiczącemu Kongresu pe­
tycję podpisaną przez setkt 
Anglików, którzy popieraj!\ 
ich żądania. 

Znana angielska działaczka 
społeczna, laureatka między­
narodowej nagrody stallnow• 
skiej „Za utrwalanie pokoju 
między narodami", Monika 
Felton, wezwała do wzmoże­
nia walki o pokój. 

Sekretarz generalny 1mgiel· 
lkiego komitetu llbrońców po­
koju Duncan, wniósł szereg 
Pnlltycznych propozycji dla 
zaktywizowania w Anglii wal­
ki o pokój. 

Profe&ar Bernal potępił sta­
nowi.skD · sti;ony amerykań­
skiej podczas rokowań rozej­
mowych w KoreL 

Na zakońcwnie zabrał glos 
D. N. Pritt. Przekazał on po­
zdrowienia nade:;łane do Kon­
&resu przez komitety obroń.­
ców pokoju wielu krajów. 

Po zamknięciu obrad odbył 
się mll50wy wiec. 

MAR~Z 

WYUAHZł~~ 
Na usługach 
kapitalizmu 

Teąoroezne Switto 1 ·MaJo· 
we uczci! na swój sposób 
również Pius Xll, wyąlaszając 
przez radio przomowrenle 
,,do robotnl\cówł•, .pośwlvcone 
w dużej miene zaqadnleniu 
b.ezrobocia. Stwierdziwszy, że 
w chwili obecnet „zbyt wielu 
ludzi jest ofiarami bezrobo­
cia", papież zarekomendo­
wał Jednocześnie szeroq środ• 
ków. które wedłuą poqlą<tow 
hierarchii watykańskiej - ma· 
!" uleczyć t~ klt•kt społeez· 

""· $rodkl to nie no-, recep-
tura od dawna znana, 6wiatu 
kapltalistycznem11 wla&ciwa I 
niezawodna w swe/.h bezsku· 
tecznoścl. A Wite, jako I• 
k~rstwo na bez.robocl• we 
Włoszech I krajach uchod• 
nło . europejskich niecił pa· 
Ple:t - nalizacj' planu Schu· 
rnana oraz „wspólnoty euro· 
pejskiej", nie wspominaj~c 
jednak o tym, że wła$nle na 
skutek planu Schumana um· 
knoęto Już dziesiątki fabryk 
włoskich, a rzekoma ,„wsp41· 
nota 1

• poreąa qtównie na spo­
rach I kłótniach pomltdzy 
Jej uczestnikami, którzy wal· 
cą zajadle o laki• takle 
miejsce na zwttającym &\t 
coraz bar·dz;e/ rynku kap/ta­
llstycznym. 

Ponadto watykąńskl mówca 
wskaZ:ał jeszcze Jeden, rów­
nie~ „niezawodny" - rz.ee 
można - „,klasy czny'* ~rodek 
przeciw bezrobociu. Ma to 
oyć - •mtąracja, dlateqo też 
papież p-.ekonywal wlo1klch 
burobotnych, że na/lepiej 
zrobi;i wyjetd:ta)ąc poza qr„. 
nice o!czysteqo kraJu, ądyż 
w ten sposób dostarczą eko· 
nom1ce europejskiej "POważ„ 
neqo wkładu w postaci sily 
roboczej". 

Wszystkie te „cenne rady0 

płynące z wysokości paples· 
kieqo tronu, odzwlerctedlają 
znakomicie tendencje polltykl 
watykańskie/, której Istota po· 
leqa na popieraniu I wspoma• 
ąanlu wszelkich planów, za. 
mierzeń i przedsięwzięć fm· 
peri al I stycznych, 

Podróż J. F. Dullesa 
Amerykański sekretarz sta· 

nu1 komiwojażer wojny I 
śmierci - Dulle1, rozpocz"I 
w tych dnlilch wiei kle 
tournee po krajach Bliskleąo 
I $rodkoweqo Wschodu. We · 
dłuą zapowiedzi was;zynątoń· 
skieqo turysty, chodzi mu 
wyłączni• o ,,zapoznanie 1łt 
z sytuacją.u, w rzeczywi1tolcł 
Jednak osobista interwenc]" 
Dullesa m„ przy,pleszyC 
zmontowanie bloku państw 
arabskich pod flaqą „wspól· 
neqo dowództwa bli1kow1cho· · 
dnieqo0 • Urzeczywistnieni• 
tej koncepc/I Idzie bowiem, 
jak dot4d, bardzo kulawo, 
qdyt kraja arabskie bronili 
sit Jak moqą pn:ld wcląąnlt· 
ciem Ich w sidła aqresywne· 
qo Imperializmu amerykań· 
$kleqo. 

Pierwszy postój odbył Duł 
fes w Kairze, qdzle pn:epro­
wadzil konferencję z eąlp­
•klm dyktatorem - Haqlbem. 
Miły ąość obdarował swecio 
rozmówc, w imieniu Elsenho· 
-ril przywiezionym z USA 
upominkiem - w postaci„. 
ozdobneąo, automatyczne90 
pistoletu Colta, 

Ten rodzaj prezentu wy. 
brany został nla bez kozery I 
m;a znaczeni„ bardzo aymbo­
lłczne. Wiadomo prze.clet, h 
rozmowy anąlo-eąlpsk1e w 
kwestii, Suezu zostały pn:er· 
wane, a rzad Naqlba odąnta 
si,, te, choćby siłą, zmusi An· 
qllków do ewakuac/I strefy 
Kanału. Jdli w takim włajn1e 
momencie przedsfawlc1eł mo· 
carstwa ubieqająceqo alt o 
lmperlalistyc:,;i:ny spadek 11..0-
brytyjskl w Eą1pcia wr9cza 
szefowi rządu eqłpskleqo pl· 
stolet „made łn USA0 , to . ten 
„qe5tu ma tak niedwuznaczną 
I prze/rzystą wymowę, z• 
zrozum any bedzle naletycle 
I w Kraju Faraonów I ~a 
jeqo ąranicaml. 

Poznali się na nich 
Niemal wszystkie dz:lc!nnlk• 

arąentyńskie. wychodzące w 
Buflnos Aires, Rosario I In· 
nycn większych miastach, o­
ątosiły bojkot ameryt.ańsklch 
aqencji 1prasowych I zrezyQ· 
nowały z Ich usłuq lnforma· 
cy)nych. Poza tym, rząd Ar„ 
Qentyny zamierza oc:lebrat 
prawo pobytu koresponden 
tom wspomnianych aqenc.Jl 1 

zqodnie z oświadcżeniem pre· 
zydenta Perma, że ,.śwlat!o 
młe szkodzą oni Arąen\ynle 
przez ro7oow'izec:hnlanie 
kłamstw i osz'-.1.erstw''. 

Rozpowszechnianie kłamstw 
I oszczerstw - to, lak wlado 
mo, qłówne zajęcie l naJbar· 
dziej istotne tródło dochodu 
reakcyjnej prasy amerykań 
sklej. $wiadomość teJ „lnfor· 
macyJnei" roboty pn:enika 
Już nawet do opinii tych kra 
lów. które dotychczas wlokły 
się pokornie w oąonie satell· 
tów USA. 
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Odpowiedzial_ność · spoCzywa ~YCIE PARTII 

Rozwijanie czytelnictwa 
„Dni Oświaty, Książki i Pra.sy" 

na · Całei Załodze książki • 
I prasy . 

- ważnym zadaniem organizacji partyjnej 
- Musimy się dobrze zasta• 

nowić nad tym. dlaczego nie 
wykonujemy planu, dlaczego 
wydajność nasza w porówna-

U w~jśda na dziedziniec sek, kolporter zakładowy, mo- sprzedając książki na raty ltd., niu z I kwartałem tak znacz· 
~akładow im. R. Luksemburg że się poszczycić, ze w ciągu aktyw społeczny i młodzież nie spadła - mówił, zerkając 
zwraca uwagę starannle U- ostatnich 3 miesięcy rozpro- kol'zy5tają z literatury jesz- na trzymaną w ręku kartkę. 
rządzony kiosk z książkami. wadził około 700 książek i cze niedostatecznie. Podobnie majster tkacki z ZPB im. I 
Wyjątkowo w tych dniach- broszur zarówno beletrys- przedstawia się sprawa pre- Dywizji Kąścluszkowsk.iej _ 
cdświętny wygląd kiosku, tycznych, jak i o treści poli_. numeraty prasy. Niektóny Mieczysław Jaszczak. 
lep~ze. jego zaopat.rzenie, ~o tycznej: Kupują książki człon- aktywiści związkowi, człon­
oznaka rozpoczynaJącycb się kowie partii i bezparty;ni ro- kowie rady zakładowej, jak Stojące dokoła tkaczki mtl­
Dni Oświaty, Książki i Prasy. botnicy i . pracownicy u'myslo- np. towarzysze: Senderecki, czały początkowo. Jedna spo-

• • • wi. Tow. Zając, sekretarz od- Malec, Kacperska, a ostatnio glądała na drugą. Wstyd Im 
Aktyw kulturalno-oświato- działowej organizacji partyj- I przewodnicząca rady, tow. było, że nie wykonują ple11ów 

'W'J ZPB im. R. Luksemburg nej wykończalni, zakupił nie. Machczyńska, „Głosu Robot- i że teraz muszą slę z tego tiu­
troskliwie przygotował się do dawno „Życiorys Józefa Sta- niczego" nie abonują. · A ta- maczyl!. A na wyjaśnienia z 
obchodu Dni Oświaty. Przed lina", „Jak hartowała się stal", kich faktów wśród aktywll ich strony czekają przedstawi­
kilku dniami w radzie 1akla- „Młodą Gwardię", „Dzieje partyjnego, personelu tech-1' ciele rady zakładowej, maj· 
dowe] odbyła się rozszerzona wojny domowej w ZSRR" i nicznego, majstrów, znajdzie str owle, pomagaczki, czeka 

Teraz już tkaczki jedna 
przez dru~ą zaczęły mówić O 
wszystkim, . co im leżalo na 
sercu. - Dlaczego nie zawsze 
mam dwa czółenka. a często 

całą zmianę muszę pracować 
jednym? - zapytywała zebra­
nych majstrów i kierowników 
Filipczak. 

- Dlaczego majstrowie nie 
ln teresują się tym, że przę­
dza lnia daje nam miękkie kop­
ki? - .dodaje Janina Wróbel. 
- Ale to jeszcze nie wszyst­
ko, planu nie wykonuję dlate­
go, że moja tkaczka zmiano­
W'l pozostawia mi zepsute kro­
sna i odciągnięte nici osno­
wowe„. 

narada aktywu z udzbłem II inne książki, Tow. Rogala, się więcej . Sw!adczą one nie- kierownik tkalni. 
sekretarza podstawowej or- salowy w przędzalni średnio- wątpliwie 0 brakach w pracy I - A wy, Wróblowa, wcale 
ganizacji partyjnej, tow Po- przędnej, zakupił dzieła Sta- partyjno _ politycznej podsta- - A czy to tylko nasza wl· nlelepiej robicie, choć jeste-
pielskiej, w czasie któ1ej o- lina oraz kilka książek bele- . wowej organizacji. Egz;,kuty- na_? - zaczęła któraś z robo- ście starą i doświadczoną tka­
mówiono przygotowaniu do t.rystycznych. Czytanie litera- wa w ciągu całego ubiegłego tnie l przerwała nlezdecydo- czką - wtrąca się do dyskusji 
otwarcia wystawy książki pod tury pięknej, studiowanie roku, jak również w tym ro- wana co dalej mówić. pomagaczka Irena Miszczak. 
hasłem: , ,Postępowa literat•J- dzi'eł klasyków marks1·z'mu k d · I oj Zmi'anowa wa z p c 1· u ~aga men a rozw u czy_ Niewątpliwie winą za spadek - s a ra u e 
ra w walce o pokój". W.vsta- pomaga towarzyszom w ir~h t~lmctwa. na sw;ych posledze- produkcji, za niewykonywanie dopiero od trzech miesięcy. 
wa zawierać będzie kilka pracy zawodowej, rozszerza mach nie oceniała. Co się planów nie można obciążać · Jak ona z~tawl wam zemmte 
stoisk z literaturq piękną za- horyzonty myślowe. Wystar- tyczy i:ady .z81:tładowej, !O wylącznie tkaczek. .,.,ft1e-1,0 k'.osna i źle i:iaciągnięte brze-
równo polską, jak l miedzy- , czy obserwować kiosk w cią- przed k lk e ca '-"" ' g t y t tk 
narodową, a także marksls- gu J'ednei· godzi' ny, aby prze- 1 u ml sią mi omo- większą odpowiedzielni;iść za i. 

0
. '!" . zamias. wszys 0 na· 

wlono tę sprawę, lecz P!l- lstn·e· ob . . prawic i młode1 tkaczce wy-
. towską i techniczną. W czasie konać się, jak powa:i:nym po- wlerzchownle i bez wniosków 1 Jący ecme w ZPB im. •tłumaczyć odpłacacie jej pię-
trwania Dni zorgąnii<'wane pytem cieszą się książki aJ_ na przyszłość. I Dywizji stan. rzeczy ponosi knym za ~adobne, zo~tawiacie 
zostaną dla robotników wieczo- torów polskich i radzieckich pe~sonel . te_chi:i iczny,. ponoszą balagan przy krosnach. 
ry autorskie z udziałem lite- oraz literatura polityczna. • * • maistrowie i k1erowructwo. Ot. 
ratów łódzkich. Odpywać się Niedawno kolportaż zal{lado- w związ;ku z Dniami Oświa- weźmy choćby dla przykładu 
będzie głośne czytanie ksią- wy zorganizował loterię książ- ty, Książki i Pr asy K1Jmitl'. t sprawę nocnej zmiany, która 
żek i prasy w czytelni, pro. kową. Drogą losowania roz- Centralny zwraca uwa!>\ę or- miała być uruchomiona w 
wadzone przez zetempowc6w. prowadzono ponad 60 książek. ganizacji partyjny ch na ko- kwietn iu, a nie została jeszcze 
Przygot~wuje się gazetki • • • nieczność wzmożenia pracy w pełni uruchomiona. Dzieie 
ścienne oraz hasła w każdym nad rozwojem masowego czy_ się tak dlatego, że ani dyrek-
oddziale ptodukcyjnym. Rada Oslągnlęcia aktywu społecz· telnictwa, tego tak ważnego c.Ja, ani kierownictwo tkalni 
zakładowa dokłada starań, a- nego w pracy nad ro7.wojem czynnika wzrostu poziomu wspólnie z działem personal­
by Dni Oświaty, Ks iążki I czytelnictwa w ZPB im. R. ideologicznego ludzi pracy. nym n ie zatros.zczyły ~ ię o 
Prasy przyczyniły się dQ urna. Luksemburg mogłyby być Toteż organizacja partyjna przygotowanie kadr i obecnie 
sowienia czytelnictwa wśr<id znacznie lepsze,' gdyby nad ZPB im. R Luksemburg win- nie na wszystkie krosna jest 
załogi, a tym samym do i;od- tym zagadnieniem ~tala czu- na uruchomić wszystkie obsada. Wprawdzie wiele ro· 
niesienia poziomu świadomo- wala podstawowa organizacja dźwignie służące rozwojow: bo°tnic, chcąc ratować sytuację, 
Ści. robotru.ków partyJ·na. Niestety, należy ł b lu h · czytelnictwa. Należy rozwinąć przesz o z o s gi czterec 

• • • 
Towarzysze z ZPB Im. R. 

Luksemburg mogą się po­
szczycić poważnymi os;ą11.ni~­
ciami w ctzieclzinie rozwo.iu 
czytelnictwa. Zakłady posia­
dają bogatą bibliotekę, liczą_ 
cą ponad 5 tys. książek . Z u­
sług jej korzysta ok. 'Z5 proc. 
załogi. Do biblioteki przycho­
dzi wiele robotnic. Moi.na tu 
np. spotkać Bronisławę Gwa ­
derę, prządkę - stałą czytel. 
niczkę. Fachowe siły z3trud­
ni( 1.e w bibliotece prao:ują z 
oddaniem i rozumieją swe za­
szczytne obowiązki. Nie są 
t y lko biernymi rozdawcami 
książek, lecz aktywnymi pro­
pagatorami czytelnictwa. pod­
nosząc w ten sposób zainte­
resowanie książką. Toteż ob­
serwuje się stały wzrost licz­
by czytelników. Od ub:<'p,łego 
roku przybyło ich około 400. 
Biblioteka stosuje cillkawą 
formę propagowania czvtel­
nictwa. Pracownice jej · wy­
chodzą z książką na salę pro­
dukcyjną, wprost do robotni­
ków przy warsztacie pracy, 
zachęcając ich do cz.vtania, 
werbując nowych stałych czy­
telników. 

Równie znaczne osiągnl":cla 
posiada kolportaż. Tow Ru-

stwierdzić, że tak nie . jest. czytelnictwo książek i prasy warsztatów na sześć, ale zno· 
Organizacja partyjna nie z<1j- · k w sz€regach organizacji par - wu uczyniono to bez oniecz-
muje się systematycznie czy_ tyjnej oraz wśród Q!<tywu nego przygotowania , co spowo-
telnictwem, nie kotroluje w społecznego i całej załogi. Na- dawało, że wydajność ich zna­
tym zakresie pracy rady z3. 
kł dowej. Egzekutywa nie do- leży zapewnić wzrost czytel- czn ie spadła. W sumie nocna 
cenia jeszcze znaczenia ksłąż- nictwa wśród młodzieży, po- zmiana realizuje, przvpadaja­
ki i prasy jako ważnego §rod- większyć jej zainteresowanie ce na nią zadania tylko w 85 
ka podniesienia ideologiczne- dobrą książką. Egzekutywa procentach. ' 
go poziomu s<1mego aktywn winna czuć się bardziej 0<4>o­
pa-tyjnego i społecznego oraz wiedzialna za pracę kultural­
jako środka socjalistycznego no-oświatową rady zaklado­
wychowania załogi. Stąd sto· wej, analizować jej wyniki 
sunkowo niski procent człon- na sw~h posledzeniacn, za­
k.ów partii kupujących ltsląż- praszając na nie pracowni­
ki, korzystających z bilJEoteki ków biblioteki i kolportażu 
i abonuj ących prasę. Zwłasz- którzy na pewno wniosą sze­
oza niedostatecznie rozwija się reg cennych uwag. Nie może 
czytelnictwo wśród młO<izieżv być członka partii nie czyt{l­
ZMP-owskiej, której rozwo:. jącego prasy, nie interesują­
jem ideologicznym I lrultu- cego się życiem naszego kra­
ralnym organizacja partyjna ju, jego wielkimi osiągnięcia­
zbyt mało si-ę interesuje. mi, zdobywanymi przez cały 

naród. Trzeba szerzej tozwl­
Masowe czytelnictwo wy- jać takie formy, jak zespoło­

wiera istotny wpływ na WY- we, grrtpowe czytanie 91asy. 
konywanie planów proquk­
cyjnych, na tempo naszego Dni Oświaty, Książki i Pra-
budownictwa socjalistyczne- sy są okazją do zrewid11wan;a 
go. Jest więc rzeczą konieczną, dotychczasowych błędów i 
aby przede wszystkim c7.lon- wYciągnięcia slusznrch wnios· 
kowie partii, a także aktvw ków na przyszłość . Powinny 
związkowy i młodzieżowy one zapoczątkować systema­
świeclli tu przykładem i od- tyczną, azeroką pracę organ\­
działywali na całą załogę. zacji partyjnej nad rozwojem 
Tymczasem w ZPB im. R. czytelnictwa książki i prasy. 
Luksemburg, mimo udogod- SARNA ZYCHER 
nień, jakle stosuje· kolportaż, 

Trzeba jednak stwierdzić. że 
wiele niegdyś przodujących 
tkaczek i tkaczy zaniedbało 
się ostatnio, na co niemały 
wpływ mi ały głoszone prz-ez 
dyrekcję teorie o niemożliwych 
do pokonania „obiektywnych 
trudnościach". 

Rozpoczyna się gorąca dy­
skusja. Padają nazwiska tka­
czek z zespołu majstra Gidzgle­
ra, które w kwietniu nie wy· 
konywały swych zadań, co 
powoduje, że cały zespól osią­
gał zaledwie nieco ponad 117 
procent planu. A więc .!anlna 
Wróbel uzyskiwała tylko 74 
iiroc. normy, Genowefa Filip­
czak - 89 procent, Damela 
Wiśniak· - 90 proc., Stanisła· 
wa Banasiak - 73 proc„. 

- Dlaczego, Jakie są przy­
czyny tego zaniżenia wydajno­
ści? - ponawia pytanie maj­
ster Jaszczak. 

Cala grupa umilkła na chwi­
lę. Wróbel znali wszyscy Pra­
cowała już u niejednego maj­
stra, planów często nie wyko­
nywała, a winę za to zwala 
zawsze na kogoś innego. A tu 
sprawa prosta - nie może o· 
siągnąć wyższej wydajnośct, bo 
pracuje po staremu, · bo nfe 
chce się doszkolić. 

Czując skierowane na siebie 
i potępiające ją spojrzenia 
współtowarzyszek pracy Wró­
bel umilkł.a, zaczerwieniła się, 
a potem zaczęła się przesuwać 
do dalszych szeregów zebra­
nych. 

Stanisława Banasiak, zabie­
rając głos stwierdziła, że wła­
ściwie to nie wie dlaczego nie 
wykonuje planów. Stara slę 
przec:iez jak może, a to, że 
częstą spóźnia się .PD kilka czy 
kilkanaścit minut, nie ma ża­
dnego znaczenia. 

-Aha. to niby te kilka mi­
nut nic .nie znaczy? - zapy­
tał u ważnie przysłuchujący się 
wypowiedziom salowy Kubiak. 
- A ja wam zaraz udowodnię, 
że nie macie racji. 

I zaczął opowiadać, jak to 
dwaj majstrowie, bracia Wi­
ktorscy umówili slę i uczyrY.11 
następującą próbę. Zespół je­
dnego z nich uruchomił kro· 
sna na przełomie zmiany, 
jak zwykle.. a drugi w 
taki sposób, jak przewiduje 
metoda żandarowej. I cóż się 
okazało? Otóż zespół ten w 
dniu tym dal o 100 tys. wąt­
ków więcej aniżeli zwykle. 

Tkaczki n ie wiedziały co na 
to odpowiedzi eć, ale wszystkie 
lgadzaty się , że, jeżeli praC<J­
wać będą sumienniej aniżeli 

dotychcz;as, lepiej dopilnują 
kros.ien, to wYdajność ich wzro­
śnie i plany będę wykonywa­
ne. 

Po rozejściu się tkaczek głos 
zabrał maj,;ter Gidzgier. Ostro 
wytykał kierownictwu tkalni 
popełniane błędy, to, że nie 
stara się ono pomóc majstrom. 
- Co kierownictwo zrobiło, 
aby na przykład ślusarnię 
przenieść bliżej? Przez cale ,po­
dwórze trzeba · pędzić z byle 
glupsfwem, gdyż p<J<l ręką nie 
ma warsztatu ślusarskiego. 
Ciągle braku.ie prętów goń~ 
cowych i gońców. Zbyt mało 
interesuje się, aby dostawy 
części zamiennych były zwię­
kszone i przyśpieszone . 

Wszystk ie uwagi były nie­
wątpliwie słuszne, ale J maj­
ster Gidzgier nie może zapomi­
nać 0 tym, że on sam w spo­
sób daleko n ied0stateczny mo­
bilizuje tkaczki do zwiększenia 
wyd<J .i ności pracy. nie stara •się 
ich doszkolić, przez pa lee pa­
trzy na łamanie dyscyp)iny w 
zespole, 

* "' * 
Aby dokładnie określić przy­

czyny niewykonywania planu, 
we wszystkich grupach zwi ąz­
kowych J partyjnych w ZPB 
im. I Dywizji odbywalą się co 
k ilka dni nar ady. Przyczynia i ą 
się one do lepszej mobiliz<1 cii 
za łogi, pomagaja w usunięciu 
wielu z i s tniejących trudności 
i niedociągnięć. Pomogły też 
one walniP do obalenia nięsłu­
sznej teorii, jakoby jedytlą ·. 
przyczyną niewykonywania 
plan owanych zadań przez tkal­
nię była nocna zmiana. Przy­
czyny tkwią gdzie indziej . a 
mianowicie w daleko niedosta­
tec7.nej jeszcze pracy uśwla<la· 
mi.ającej wśród załogi, w nie­
dostatecznym jej przygotowa­
niu do realizacii zwiększonych 
zadań. w żywiołowym zamiast 
dobrze przemyślanym przecJ10-
dzeniu tkaczy z obsługi czte­
rech na sześć krosien, w bar­
dzo znacznym rozluźnieniu <;I:v­
scvoliny pracv ~ niedocenianiu 
sprawy systema tycznego do­
szkalania zawodowego. 

Przecież i w ·przędzalni od­
działu II. gdzie ni ę została u­
ruchomiona nocna zmiana, 
plany są również realizowane 
w zaledwie 90 pr oc. 

Na ten właśnie oddział szcze­
gólną uwagę winna zwrócić 
dyrekcja, tam oraz na tkalni 
wi.rno skupić się zalntr;>reso­
wftnie organizacjj J>8rtyjnej. · 

Przed załogą ZPB im. I Dy­
wizji stoi ważne i odpowie­
dzialne zadan ie wykonania 
planu w bieżącym miesiącu i 
odrobienia zaległości z poprze· 
dniego. Odpowiedzialność za 
wypełnienie tych zadań spa· 
czywa na całej załodze, na ca­
łym kierownictwie. 

M. SZUMSKA. 

Siusan warsztatów mechanicznych ZPB im Armii Lu­
dowej, Jerzy Galwicki, wypożycza książki w bibii otetie 

zakładowej. 

Członkowie kolegium ł'edakcyjnego gazety fabryczne3 
ZPB im:. Stal!na „Warty Stalinowskiej", p rzy łamaniu 

kolumny w drnkarni. 
rot. - M. Sz. 

Przodująca prządka 
delegat na Łód.zką 

J(onferencję Partyjną 

Sprawy naszego • • 
ZJ'Cla 

.. 
I 

Od 27 już lat pracuje 
prządka Stanisława Płyta w 
zakładach bawełnianych, 

które dawniej były własno­
ścią fabrykanta Poznań­
skiego, obecnie zaś należą 
do całego narodu i noszą 
imię jego ViJelkiego syna -
Juliana Marchlewskiego. 

Tow. Płyta, delegat Dziel­
nicy Staromiejskiej PZPR 
na Łódzką Konferencję Par­
tyjną, jest jakby symbolem 
tych zasadniczych przemian, 
jakie zaszły w naszym kra­
ju po wyzwoleniu. Gdy się 
z nią rozmawia, uderza jej 
niezwykły zapał do pracy. 
Mimo swych 50 lat jest peł­
na twórc~ej energii. Po wy­
zwoleniu nie opuścila ani 
jednego dnia pracy. Przy­
chodzi zawsze pierwsza, od­
chodzi ostatnia. Jako 
członek partii daje przykład 
wszystkim prządkom. Tow. 
Płyt~ zna i ceni cala załoga 
przędzalni średnioprzędnej. 
Jest ofiarna i bojowa, ży­
wo reaguje na każde niedo­
ciqgnlęcie. 

W ubiegłym roku, z ok'a­
zji Międzynarodoweio Dnia 
Kobiet. B marca, tow. Płyta 
otrzymała odznakę przodow-

. nika pracy Przoduje n\e-
ustann ie. Plan pierwszego 
kwartału br. wykonała ze 
znaczną nadwyżką. Osiąga 

te wyniki dzięki stałej tro­
sce o produkcję, dbałości o 
maszyny, o to, aby zawsze 
miała dostateczną ilość nie­
doprzędu. Poza tym dopil­
nowuje czyszczenia p asów, 
pomaga obciągaczkom w 
zdejmowaniu kopek, przeka­
zuje maszyny metodą żan­
darowej - nawet 5 minut 
nie trwoni na próżno Obec­
nie, przy podwyższonym 
planie produkcyjnym w Il 
kwarta le. zobowiązała s ię 
wykonać w kwietniu normę 
w 109.5 proc, Realizu:i1\c do­
da} kowe zobowiązanie I-Ma­
jowe wykonała plan kwiet­
niowy w 112,2 procent. 

- Polsce Ludowej, naszej 
partii, zawdzię~zam wszyst­
ko - stałą pracę i wolne 
życie - mówi tow. Płyta. -
Gdy odwiedza mnie mój 
syn, oficer, którego wy­
ksztalclła władza ludowa, 
odczuwam szczególną du· 
mę i radość. 

To swobodne i radosne 
życie, szczęśliwą przyszlość 

swego syna utrwala tow. 
Płyta i broni przed zakusa­
mi wroga klasowego pracą 
zawodową i społeczną. Bra­
ła udział w kampanii wy­
borczej jako agitator, bo 
„każdy oddany na kandy­
datów Frontu Narodowego 
głos, to, był głos za poko­
jem, każdy kilogram wypro­
dukowanej przeze mnie 
przędzy, to utrwalenie po­
koju". 

Tow. Płyta zawsze żywo 
ln teresuje się życiem spo­

'łecznym i politycznym na­
szego kraju. Podnosi swój 
poziom ideologiczny po"' 
przez regularne uczęszczanie 
na· szkolenie. Rozumie, że 

.każdy robotnik winien sta­
rać się posiąść wiedzę, któ­
rej dawniej, w warunkach 
kapitalistycznych zdobyć nie 
mógł. 

Marzeniem tow. Płyty jest 
zwiedzić Związek Radziecki. 
o którym mówi z glęboką 

miłością. Wie, że Związko­
wi Radzieckiemu zawdzię­
czamy wyzwolenie. Że gdy~ 
by nie przykład i ciągła pu­
moc ZSRR - „nie wybrnę· 
li byśmy z trudności". 

- Partia jest naszym na­
uczycielem i kierownikiem 
- stwlP.rdza tow. Płyta. -
Dumna jestem, że uznano 
mnie za godną wyboru na 
delegata na Łódzką Konfe­
rencję Partyjną. Podzielę się 
na niej swoimi doświadcze­
njami pracy partyjnej i za­
wodowej. 

s. z. 

(„Sprawa d . " ro z1nna J. Lutowskiego w· Teatrze • im. Jaracza) 
Sprawa zaczęła się tak: autor sztuki odwie­

dził Fabrykę T 11, pracującą nad wynalaz-
' kiem, który zastąpi ręczne polerowanie luster 

reflektorowych polerowaniem elektrycznym, 
uprości proces produkcji i da ogromne 
oszczędności w przemyśle oświetleniowym. 
Zdawałoby się, :i:e · ten świetny pomysl racjo­
nalizatorski nie wzbudził niczyjego sprzeci­
wu. Ale poołuchajmy, co powiada autor siziu­
ki o swych spotkaniach z robotnikami w po­
lerowni: „ ••• mrukliwy, szary od pyłu maj­
ałer na wzmiankę o elektropolerowaniu wzru­
szył pos;ardliwle ramionami: „Polerownika 
tadne elektrolizy nie zastąpią"... Wyrdziła 
się w tej lakonicznej uwadze duma majstra­
artysty, ale duma wąsko pojęta i sprzeczna 
z wlaśclwym rozumieniem postępu technicz­
nego, który przecież, mówiąc sło'wami towa­
rzysz.a B. Bieruta - „zrósł się nierinerwaJnle 
z najżywomiejsz..Yml połrzebaml mas pracu­
jących, stał się rzeczywistą rękojmią stałego 
wzrostu dobrobytu tych mas" ..• 

W pogardliwej niechęci starego majstra do 
nowych metod produkcji dostrzegł pisarz za­
lążek konfliktu typowego dla naszych dni. 

Jak rozwinął ' ten konflikt w swej sztuce? 
Fabryki nie widzimy, od pierwszej do ostat­
niej sceny pozostajemy w rodzinnym kręgu 
majstra Kamińskiego. W jego domu zjawia 
się pierwszy wypolerowany metodą elek­
trycwą reflektor - i wywołuje tam burzę, 
na którą się już dawno zbierało. Burzę• -
gwałtowną, która odsłania wiele spraw po­
zornie tylko rodzinnych, w istocie - składa­
jących się na bogaty obraz zagadnień naszej 
współczesnej rzeczywistości. Te wszystkie 
zaga:inlenia przełamują się w indywidual­
nych ludzkich przeżyciach - i w tym leży 
sukces młodego autora. Ludzki jest stary 
majster Kamiński; który nie może się pogo­
dzić z wynalazkiem swego syna, bo ten wy­
nalazek, ta „przl!itlęta" elektroliza likwiduje 
uprawiany przez cale żyoie, ukochany zawód 
polerownika, jako już zbędny przy nowych 
metodach produkcji. Ludzka Jest jego żona 
Genia, gdy nienawidzi nowego reflektora za 
to, że zburzył spokój jej domu. Ludzka jest 
młodziutka Irena w swoim rozżaleniu na 
pracę, która niby to zabiera jej męża . Może 
nawet ludzki jest i smarkacz Tomek w swoim 

bezmyślnym pę­
dzie do pustej za­
bawy, tak opłaka­
nej w skutkach.u 
Ale przecież ludz­
kie jest nie tylko 
to, co· małe i sła­
be! W postaciach 
sztuki, pod każ­
dym względem 
przeciętnych, au­
tor sztuki umie 
dos-trzec i pokazać 
nam, jak dobre 
bierze górę nad 
złem, jak u ludzi 
skłonnych do o~ 
ruchów egoistycz­
nych, wciąż jesz.­
cze myślących po 
mieszczańsku . for­
muje się nowP., 

socjalistyczne 
spojrzenie na 

świat, 

Problem kształ­
towania się nowej 

Scena ze ,,Sprawy rodzinnej" Lutowskiego i:i Teatrze im. 

socjalistycznej 
moralności - oto 
zagadnienie na­
czelne „Sprawy 
rodzinnej". W sta­
rym Kamińskim 
dusza egoisty dłu­
go nie chce ood-

Jaracza. - · 
NA ZDJĘCIU: W!odzimierz Skoczyl.as - Tomasz, Halina 
Zbier:zyńska - Kamiiiska, Wlad·yslaw Walter - Kamiń8ki, 
A.ndrze3 Szalawski - Feliks, Krystyna Królikiewicz - Irena. 

Fot. F. M;-s:i:kowskl 

dać się nakazom takiej moralności, która 
sprawy publiczne, dobro wspólne, każe sta­
wiać ponad korzyść jednostki. Tu zresztą 
trzeba od razu wytknąć autorowi dość duże 
potknięcie: czyżby i~totnie robotnik o świet­
nej, rewolucyjnej przeszłości z trudem poj­
mował, że postęp techniczny oznacza awans 
catej k~sy robotniczej, a zatem i każdego 
jeJ. członka, że sprawy fabryki, przemysłu, 
państwa ludowego, powinny mu być droższe 
od osobistych, drobnych ambicji. „Stara gwar­
dia" naszego proletariatu nie zgodzi się na 
to, aby Kamińskiego uważać za w pełni ty­
powego jej przedstawiciela. 

Sztuka Lutowskiego ma zręcznie zw.iązaną 
i ciekawie poprowadzoną intrygę, dialog zywy 
I prosty. Ma też dużą siłę ilrgumentacji, któ­
ra polega na tym, że każda postać działa 
według własnej prywatnej racji, którą autor 
zamierzał poddać krytyce widza, bez narzu­
cania mu z góry swego,. własnego sądu. „Pra­
gnąłem - wywaje autor - skonfrontować 
różne postawy życiowe, pozwolić im się ze 
sobą zetrzeć, by w wyniku tego starcia umo­
iliwić widzowi wybranie najsłuszniejszej". 
I wybieramy. Osądzamy bohaterów sztuki -
myśląc jednocześnie trochę i o sobie, o naj­
blii.szych, o znajomych . . • Ile:ź: to kobiet z 
widowni patrzy na Irenę z Irytacją, kiedy nie 
potrafi ona docenić pracy Feliksa, kiedy jest 
tylko małą „kobietką", zamiast być 'rozum­
nym towarzyszem męża? A iluż to mężów 
uslyszy po tym przedstawieniu: Wiclrisz? Ty 
tak jak Feliks, też nigdy nie masz dla mnie 
cz.a.su ..• 

Zarty - żartami, ale wydaje ml się, ±e 
wcale nie błahy problem moralny odsłonił 
autor w konflikcie młodej pary małżeńskiej. 
Ważny i chyba bardzo typowy. 

Podobl)ie też 1 postać młodego Tomka -
to całe zagadnienie moralne. Ten chłopak 
smakujący w bardzo podejrzanym „stylu ży­
cia" jest żywą przestrogą l ·• dla pobłażliwych 
ro(lziców i dla obojętnych towarzyszy z ZMP, 
no i wreszcie dla wszystkich, którzy zapomi­
nają, że czujność wobec wroga znaczy row­
nież czujność na każdy , objaw moralnej sła­
bości we własnym domu, bo wróg uderza 
tam, gdzie widzi demoralizaCJę, lekkomyśl­
ność, gapiostwo ... 

1,Spr:iwa rodzinna" to cale bogactwo sw·aw 
i prol:>lemów. Może nllwet jest Ich trochę za 
dużo i dlatego nie wszystkie dostatecznie 
pogłęb ione, nie wszystkie postaci są też je­
dnako żywe, pełnokrwiste. ciekawe .• • 

Para starych Kamińskich daje aktorom 
duże możliwości twórcze. Wykorzystali 'je w 
pełni W. Walter i H Zbierzyńska, wnosząc na 
scenę ogromnie dużo ciepła, bezpośredmoscl, 
prawdy środowiska l prawdy ludzkich prze-

żyć. Również bardzo dobry, praw dziwy i ak­
torsko interesujący jest W. Skoczylas w roli 
zbłąkanego Tomka. Mówi'lc o Walterze, ń.ie­
podobna jednak ominąć pytan ia, w jak iej 
mierze bogate „dziedzictwo" ról zdecydowa­
nie 1;tomicznych, które ten popula rny ak tor 
reprezentuje, można bez zastrzeżeń I bez 
obaw użytkować w takiej roli, jak stary maj­
ster Kamiński? Odpowiedź : gra Waltera 
jest pełna umiaru I rola Kamińskiego to w 
jego dorobku na pewno bardzo ciek awa po­
zycja. 

Natomiast Feliks w koncepcji Lutowskiego 
jest postacią pozbawioną mocniejszych kolo­
rów. „Rozkład zajęć'-, jakimi autor wyp<:Jnił 
dwa dni swego bohatera, te ciągłe wyjścia 
1 wyjazdy też wcale nie pomagają aktorowi. 
A. Szalawski, tak św ietny w „Królu Hen­
ryku" .•• Bogusławskiego, tutaj robi w mże­
n ie, jakby w roli Feliksa czuł się jak w trochę 
ciasnym ubraniu. Zdołał jednak nadać po­
staci młodego inżyn iera kilka rysów typo­
wych dla r,iowej ·ludowej inteligencji. J ako 
Feliks pozostaje w pamięci j ako ktoś ęner­
giczny, porywczy, gorący. 

K. Królikiewicz w roll jego żony I reny 
miała kilka momentów szczerych i mocnych, 
ale daje nam rysunek tej mło~ej kobiety 
niezbyt konsekwentny (akcenty „kociaka") nie 
pogłębiony w jakiś ciekawy sposób, może nie­
dostatecznie skontrolowany przez reżysera . 

Reżyser (S. Domańska) trochę ulega poku­
sie wydobywania efektów komlcznycli nawet 
tam, gdzie nie są one w zgodzie z zadaniem 
nadrzędnym sztuki. Całość spektaklu dowo­
dzi jednak, że reżyser troszczył się przede 
wszystkim (i słusznie!) o pog!ębi~e proble-
matyki 1 postaci. , 
Zawiódł tylko twórczy wklad scenograh IE. 

Sobolti. Mieszkanie Kamińskich nic nam rne 
mówi o na wykach, upodoban iach, o. ijełnym r 

treści życiu tej robotniczej rodzin:t\, Jest 
bt!zba rw ne, jak pokój w hotelu. 

Czego szukamy w sztuce wspólczesnej? 
Szukamy siebie, wlasnego życia , ż)'Wego obra­
zu swych myśli, przeżyć, zmagań, odbicia za­
!ladnień, przed którymi st~jemy co dzień i ~zę­
sto - z dużą bezradnością. Młoda potska 
drąmaturgia nie zawsze jeszcze spełn ia swe 
zadan ie. Utarła się na wet w tea trach prakty­
ka uciekania od polskich sztuk współczes­
nych, utarło się wśród widzów przekon ame, 
że na takie sztuk i chodzić n ie warto. I oto 
okazu je się, że warto, że kop.iecznie - trzP.ba ! 
„Sprawa rodzinna" Lutowsk iego w Teatrze 
im. Ja racza, co dzień żywo oklaskiwana , gur ą­
co dyskutowana, długo nie dają~~ się za­
pomnieć dowodzi, że. t eatr napraw!:ł ę moze 
nam pomóc w rozum ieniu i organizow1miu 
spraw naszego życia. A. DBl}IKOWSI'A 

-
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STR. 4 GŁOS ROBOTNICZY 

W mnjowe poTJolutinie ... 

• Mistrzostwa Eurnpy ntwarfp, 
Spotkanie 

Pierwsze walki w Hali Mirowskiej 
WARSZAWA (tel. wl.J 

8 yła to '11ezwykle uro· 
czysta chwila, Qdy w 

boqato 1 efektownie ude· 
korowanej Hall M1rowsk1ej 
rozleqły sit . dźwięk• hym· 
nu narodoweqo, a trójka 
Chychła, Stefaniuk 1 Ku· 
kler wc1ąqała powoli b•a· 
Io czo rwc>ną flaqe na 
maszt qtówny. 

Nawet z1mnokrw1śc1 An· 
qlłcy nie stara11 S i ę ukry( 
wzruszenia. Publiczność 
&tata wypreżona na bacz. 
nost I w~atrywala S19 W 
rz,.P pochy !onych flaq I 9 
państw 1)10„ą.cych udział 

w mistrzostwach. Wkrótce 
potem przewodniczący kO· 
m1tetu . orQnn•zacyJneqo 
poseł Rec:rek wyqłosłl 

Na froncie 
trzech lig 

I LIGA 

Unia Chorzów 6 12 14:5 
Gwardia Kraków 

(Obsługa wła,sna „Głosu Robotniczego") 
przemów1en1e powitalne, 
a następnie prezydent 

ko, jakkolwiek swe moż„ zawsze z„esztą celnej, w 
liwoic• zademonstrował trzecim - Smilłle halcamt 
dop1aro w 2 1tarcau. na ł<orpus osłabił p„zeciw· 

Hamala1nen od czasow, nika, zepchnął qo do obro· 
Qd)' w l1e1s1nkach zo.ooy· n~ I ut„zymufąc leszcze 
wat ztoty medal nat>r at s1.lniefsze tempo ruż w 

1trzyqn'lł walkt 
korzyść. 

na IWll 

ZACH AR 

W y niki wqlk poµoł urlnlo 

w ych podajemy tlli s tr'Oule 

~ lef 

AIBA Gremaux wyraził 
wdz1ęcznośt za serdeczne 
przy,ęc1e w stolicy 1 złozyr 
uczeCitn1kom tyczenia suk· 
cesów. Ledwie prze. 
brzmiały oklaski po feqo 
przemówieniu. szesnastu 
tanfat"zystów oqłos1ło na 

iJf)' c;io.:;u, zwtas;cia l•Qo pierwszej rundzie, roz· 
1ew1 tJ11it ,,man1-tutem '"1 :.-• ----------------------

wszystkie cztery strony 
świata rozpoczęcie mis· 
trzowsk1eqo turnieju ł na 
rinq weszła p1erwsza pa. 
ra 'Tluch Dobrescu (Rumu. 
nial 1 Basel (Niemcy za· 
chodn1e), 

roo1ty znaczne wrazen11 
na f't1<>Jnarze, zaskoc.zon)'m 
pot9znym uaerzen1em w 
pierw~ych sekundacn po· 
1eOyńkU. Fm trafiał po,e· 
a1nczym1 c1osam1, ale sam 
ZdSłon1~ty za qardą, nie 
aopusz.c;i.•ll WęQr" "" poi· 
aystans 1 wau<a przez ;, 

p„;ieo Pierwszym QOM· runay miała raczeJ Jedno· 
qtem panufe qłęboka ci· stronny c:liarakter. Ambit· 
sza, orzerywana tylko sy· ny węq1er „zuctl 1 1t do 
ktem apar.:!:tO'W f1lmowy cr · a(akU aop1ero W konco· 
Krępy. czarny Rumun z wym sr:atc1u • wowczas 
b1eepsam1 sztanQrsty robi okazalo sit, że ol1mp11stu 

Po niedzielnym sukcesie 
piłkarzy W'łgierskich 

Po n1ertz1elu y m mecz.u reJ: n~.~~ rlf u Ją 
kl "ł so;.: 1§ v.· alnwą W~g ry - W tnchy o Pu 

char Smdkowej Eu rupy 
l<tóry fal< tuż do11 o• lf l ś •-----------
my zakończy ł sit: 1wvc1 e 
srwem \Vc:gler :J:O <:;•;111 
rozgr•ywek przed st awia 
~ f e nastt:puJąco: 

I potęzne wr ażen1e na tle mec.lal11ta nie J•St bynaj· 
dłuqonoq1eqo tl1emca. Jed· mniej mistrze") defensy· 
nakie Rumun nie porrafił wy. Mo1narow1 zabrat<ł<> Nęqry 
wykorzysrae swej p rzewa JeJnak 51ł, aby w 1eJ kon· 
qi fizycznej . Zamiast ru·~ cowce przewazyc na swoJa 

8 li 

u 
1 
6 
3 

u:17 
1:>i:•v 
13: u 

Liczymy 
na lJył~rh 
piłharzy Austria u 

iZyc do ostrej ofensywy , 5tronę 52ałt; zwyc•ostw~. 
CSR 6 
Wiochy 7 
.>zwajcarła 7 

7: oj 

12:30 

Ku1·s dla Kamtynatllw n• 
-1~rt:t.1 r'lw µllkl nozueJ 01·~t1 
1tlZU Jtł :;ekCJŁI pllk~ r ·skti 

Ł
ódź nie jest brzydka. 

· - Myśl ta przychodzi 
ci w czasie spaceru w 

piękne majowe popołudnie. 
Ozłocone promieniami słońca, 
na tle soczystej zieleni, szare 
masywne gmachy i domy mie­
szkalne wyglądają jakoś ży­
wiej, radośniej. Idziesz ulicą 
Piotrkowską, patrzysz z mi­
łością na roztętnioną gwarem 
ulicę, na mury domów, które 
znasz od dz'ecka i które ci ty­
le nasuwają wspomnień. 

Przy osobnym stoisku litera­
ci sprzeda]ą swe ksiąi.ki. 
Przyjemnie jest posiadać: w 
bibliotece domowej książkę z 
autografem autora, toteż li­
teraci łódzcy: Słobodnik, Rym­
kiewicz, Huszcza, Czarny, w. 
ciągu niespełna dwóch godzin 
sprzedali ponad trzysta ksią­
żek. 

Na kiermaszu w Alei ZMP 
w ciągu kilku godzin łodzia- . 
nie zakupili ponad 3.300 eg­
zemplarzy wydawnictw z róż-

• 10 
Budowlani Chorr.ów 

15:8 

wyczekrwał b1ernie na at.· 
ki Basela - a wicemistrz 
Olimp•ady strzelał prosty• 
'111 z doskokow, I stawał 

itf nieuchwytny. Gdy 1ut 
w 2 r11t"'ldZi• Dobre1c;u 
Edołał ztapac pr-zec1wn1ka 
w r'OQU, N1em1ec zakrył 
s1, chytrze podwoJną qar· 
dą • wyczekawszy odp0. 

M1kolew !Butqarial po 
Closc przec191neJ walce 
zwye19ty1 Sch1aana !Noem· 
cy zachodnie) Qłown1e 
az19k1 Wtfkszej aqresy\1Wno­
sc:1 1 s11a c101u. 

St1epanow 1.tSRR), m11y 

Urutyr1a W fV~l e1·Mktt 'ZH 
prezerllowah:1 '31~ w RLy 
mte 2nYkom1::1e Wlnsł nie 
młelł w tym ipOtk1tntu 
wlele do O·H"1er1zerrut. a 
rwfaqzcza w dr·ugieJ rego 

t.KK~· Kur~ u·w11c 1 1 ~r1llf 
pd 26 bm d o :llJ ::: zerwcb 
br· . lttplsy przy 1111u 1e ~' t; 
do 2'l bm ·w lokalu Ł.KKF 
{Pl8c Knmuny Paryskie) 5 
tel 122· 04). Na kiermaszu ksiqźki w Alei ZMP niebywały ruch. 

fi 8 
CWKS fi 7 
OWKS K-.ków fi 1 
Kolejarz Poznali 

6 6 
Oqn1wo Kraków 6 5 
Oqn;wo Bytom 6 5 
Gwardia Warszawa 

6 5 

12:9 
13:9 
12:1 • 

7:6 
6:8 
5:7 

5:9 

w•edn1 moment 

droon11.1t'Cł 1 młodz1utk1 

pięsc1arz radz1eck1 oył l.a· połowie . klec1y 08 rnie1sce 
skoczony QWilltownosc1ą H·dec;rkuttieqo (zcfohvwc~ 
ataku Juqostow1an1n• ,Srda· 

W g1-0111e ZRłaszaJącyct 
~lf; ka11dyrł tłlńw wi111 11 
1„wzerle w ~ zy;,;1 km1 z:111:1lt!Ź<' 
"lit> b y li pllkttf'Ze dht l<lÓ 
1·ych ule obce .;ą JU1 oho 
wl ąrt uJące pr ·zeµlsy S:!T' V • 
Kt(>r·ycb duża ru1y11a pr·e 
1v~łUJe aa dobrych sr·hlt 
r'ńw Budowlani Gdańsk 

6 3 4:7 

czmychnął na środek. W 
crzec•eJ rundz ·e *YS:zfa na 
law zdecydowana przPwa. 
qa techniczna Niemca, 
l<c:tory celnie stopował i.con· 
trami ata1c1 Rumuna Ba· 
sel awansował do ćwierć· 
lonatow, w którycn na je· 
CJO drodze sranie Kuk1er. 
W następne; walce m1ełl&· 
my okaz)' poznać wspa· 
11•ałeqo technika, tłOksera 

o silnym c1os1e 1 zdum1l!P· 
waJącej cełnoścl . 8ył nim 
19 letnł Szkot Curr1e , Tyl· 
ko w p•erw11ze1 rundzie 
'ił „.„ asował on par~ cio· 
sów WęQr"'a t<arpatti wal· 
cząceqo i odwrutneJ POl 'I 
Cj• W nastepnych SJkol 

novie.a. ł""Oludn1owiec roz· P1Prw~zeJ bramki> w 'i;1erll 
pocz~ł walko Jak nuraQan. '"'" tddku Palor>ts Zrł1;i1J1em 
V'W'tcrotc• Jednak ten siep)' wielu ~h::-per1ńw p11KI noż 

tyw101 zost~ł ujarzm1ony.

1 
nP1, Wętc.rzy urlnwncinlll w 

Od druq1ej rund)' na "'"' R1v1n·e. te w piłce nożnej 
qu panuje 'św1etna techn•· !-----------------------, 
ka !:iit1epanowa, ktory dz1e· 

Z dala dobiegają dźwięki sko­
cznych ludowych melodii. Kie­
rujesz swe kroki w tamtą stro­
nę, do Alei ZMP na Kiermasz 
Książki. - Prawda, przecież. to 
już są Dni Oświaty, Książki i 
Prasy. Stykasz się z nimi na 
każdym kroku, przemawiaJą G~rn1k Radlin 6 3 

Budowlani Opole 
6 

11 LIGA 

Kolejarz War1%aw;i 
6 IQ 

Gwardia Bydqoszcz 

' 6 9 
Stai Sosnowiec 6 8 
Wlókniar:Z ŁOdt 6 1 
Gorniłt E1y1orn 6 1 
Górnik Walbr:ych 

6 1 
0Q'11WO l arnow 6 
Włokn1arz Krakow 

6 ' 6 
KdleJar2 Leszno 6 5 
Gwardia K ielce 6 5 
OWKS Bydqoszc: 

6 4 
Gwardia Lubt•ri 6 3 
Lotnik warsJ'awa 

6 s 
S11Ójn1a Warszawa 

" 6 3 

Ili LIGA 

Kole)ar: Łóat y 13 
OQn owo Czt•I 9 13 
Włók. Pab1;in1c• 9 12 
!!116Jnoa Tomanów 

g li 
Wtok. Radom. g 10 
KS Cz,stocnowa 

9 10 
Stal Skartysko 9 9 
LZS Suchellnlów 

7:13 

1:1) 

13:• 

12:8 
9:7 
io:~ 
11:8 

11:8 
1 7:9 

9:7 
9:9 
4:5 

4:9 
4:9 

7:13 

6:15 

17:10 
23:14 
23:14 

2ll:1 i' 
18:14 

14:12 
•6:1t 

systematycznie osł.tbreł 

przeciwnika uzyskufą.c 
nad nim wysoką przewa. 
(J~. 

W trzeciej parze ef1m1· 
nacJ 1 waq1 rnuszeJ Sułakow 
wyr atn ie oszczedza ląc 
L1mmonena wyqrał „ówrtł~ 
o„zekonyW;,Jąco jak wy~. 

Odznaczenie 
kolarzy NRD . 

s1ątkam1 CIOSÓW dęmo1ui• li etap B1'ego' w 
qardt przec1wn1k111' a w 
koncowym starciu dopro· 
wadza QO do Qran1c no­
kautu. 

Io co <1z1ato SIO po ka:t· 
CleJ r unoz1e poJeo:ynKu w1· 
tem1strza 0J1mp1jsk1eqo 
1r1c hall)' Urland1at z cu~m­
noskorym Marokańczy 
ktem Martinem (Fr.ancja) 
byto wymownym sw1aae· 
ctwem w1elk1eqo uznania 
pub1 •cznosc1 dla wysok1e1 
tec;hn1re1 Martin ikakał koło 
wyzszeQo 1r1andcz:yka z• 
zr~cznosc1- Mota. ataraJtt<: 
Slf wyna1ezc ' szcze11n91 

przez Klorą mOqłby weJst 
na połdyitans. Me Nally 
1pokofny, cofał sio n1eu· 
stann1e ' bił z kontry. A.ni 
1edneqo ciosu * próżn1t, 
ani 1edneąo ruchu be.z po· 
trzeby - oto charaktery. 
styi<a t•J w allel. Francuz 
za poźno. dopiero w tcon· 
-:owym starcu„ zaacakowaf 

BERLI~ VII fantastycznym wret:z 
Na pas1edzen1u w dn1u tempie 1 wtedy uzyskał 

t !'> bm. Rada M1n1stro„ przewaąt. N ie wy5tarczyło 
11 ~nne&;.ktł!J RepUołlk·• · Ue tej -Jedn~k na IWY..ClflłwO. 
...,okr,tyci:reJ, „. · wnio· 
sek P~nstWoweqd ~t<omo• 1 my możtt'T'Y .talowa(, !• 
tu Kultury F 1 zycź"eJ, ria IUt w P••„wszej serO ml· 
dała zwyc19sk ieJ w Wy~c1 strzostw wyellmlnowany 
qu Poko)u clrutyn1e NRD zo•tal tak łwietny pi,ł 
-Nysokie odzn;1czen1a. clarz. 

Narodowyc~ 

I 
one do ciebie z wystaw księ­
garń, udekorowanych gma­
chów instytucji oświatowych, 
z wielobarwnych plakatów 
rozlepionych w całym mieście. 

I • • • 
Tabliczka umieszczona na 

długim drążku głosi „Wydaw­
nictwa dziecięce". Kilkadzie­
siąt najmłodszych czytelmków 
zwartym kręglem otacza sto­
isko z książkami. Dzieci z za­
chwytem oglądają kolorowe 
okładki ksiażek. Ośmioletnia 
Basia Grabowska z 3 Szkoły 
TPD jest bardzo wybredna. 

- Chcę książkę z obrazka­
mi. ale żeby było dużo cieka­
wego do czytania - zwraca 
sii: z powagą do ekspedientki. 
Przerzuciła już · kilkanaście 
książek I wreszcie wspólnie z 
mamusią i sprzedawczynią 

wybrała „Bajkę o Popie I jego 
parobku J-0łopie" - Puszkina. 
Młod~ież , I starsi robotn!cy 

I pracownicy umysłowi oble· 
gają wszystkie •toiska kierma­
szowe. Każdy może tutaj ~-:v­
brać odpowiednią dla siebie 

. ' 9 8 18:1~ 

Stai Starachow•ce 

Trener i.colarzy W. ~crut Petr1na stoczył ff Szko-
'ner otr!'ymał tyr:uł ,,l.a tem Smillte żyw-.. pełn't W niedzielę 
stużoneqo mistrza sportu„ temperamentu lk 
• zawodn l c;y Schur, tref · wa ł· 

odbył Się w całym kr a)u li etap 81e 
qów Narodowych. 

książkę. Są wydawni<:'twa 
techniczne, literatura plekna, 
dzieła klasyków marksizmu -
leninizmu, podręczniki szkolne 
ł Akademickie. 

9 
Wlók W1dze• 9 
Unia P111trkó'lf 9 
Gwardia tódt 9 

1 
7 
4 

• 
15:1~ 
16:22 
13:2• 
8:33 

fltch . Meister, Olifte,.. , Przez dwa starcia obaJ 
Schulz - ot.,.zyrna11 tytuł I bokserzy sz:ukaJ4 rozw1ą· 
„Mistrzow spottu 0

• zanła w wym1a"1e, nie 

MA ZDJ~CIU: Alicja Kłębowska jedna r triumfatorek 
b1equ juniorek rozeąraneqo na dystansie 400 m t1a 

stadionie Włókniarza. 

Czeka1cie! Przecież stwierdzono, te 
ba rdziej doskonałego mechanizmu . nie ma • 
ani u nas, ani za grani<:'ą ... Projekt wywołał 
zachwyt ... Była niedokładność z tymi „okna­
mi" . lecz została urnnięta.„ Profesor Korelin 
·- autorvtet w tv<:'h sprawach ... 

- Tak potwierdził Aleksieiew. 
Właśnie wspólnie ? nim Kotielnikow opraco­
wał nowy typ ' regulowania Bardzie1 prosty, 
bardziej nowoczesny i niezawodny. 

Czekał na pytanie. nie doczekał się, wresz­
cie zd ecydowanie powiedział: 

- Powstałe trzv turbinv będziemy mu­
sieli za opat rzvć w nowy regulator, Grzego­
rzu p ;otrowiczu. 

- Wstępne próby wypadły wsp'lnlalel -
zawołał Niemirow, broniąc się przed po­
wstającvmi nowymi komplikacjami. - Żar­
ty sohie .ze mnie stroją czy co? 
· Aleksiejew westchnal, milczał. 

- <7.v znacie tui ich„. prniekt? 
- Znam! - ożywił sfę Aleksiejew - Znam 

Grzegorzu Piotrowiczu' : Jesteśmy bezsilni 
wobec ciągle postępującej naprzód myśli 
technicinei Nnwv projekt test niezwvk le 
uryginalny i prosty jak wszystkie rzeczy 
genialne 

- Genialne 
dziwnie _ patrząc na 
niezdec\'dnwany. 
o tvm ieszcze. 

burknął Niemirow 
Aleksieiewa powiedział 

Dobrze, pomówimy 

Zaczął robić porządek na biurku, starając 
s1e w ten sposób usookoić. Aleksiejew row­
mial olbrzymie ryzyko orzebudowy w obec­
nei svtuacii jerlnego z najpoważniejszych me­
chanizm~: zdawał sobie sprawę z trudności 
finansowych .„ Wszvstkie sprzeciwy. które 
mógł wvsunąć dvrektnr, powiedział sam so-
bie zanim tu przvszedl. · 

- 4 ~ie jesteśmy u licna, stacją doświad~ 
czaln{' czy instytutem naukowo - badaw­
czym. a fabrvkąl - zawołał zirytowany Nie­
mirow zatrzaskuią<:' szufladę . Nagle zerwał 
się z 111lodz1eńczą sprężystością. - Odłóżmy 

to oo iutra! , 
Niemirow wyszedł na dziedziniec. Owio­

neło go przyjemne cieple powif'trze wiosen­
nego wieczoru. W półmroku olonęly okna 
biura konstruktorskiego. Skierował kroki • 
w tym kierunku. 

Na końcu głównej alei fabrvczneJ . . ciągną­
cej się przeszło kilometr . stal malv domek, 
otoczony młodymi drzewkami Wokół niego 

o>t 

unosiła się atmosfera ciszy I skupienia, kon­
trastująca ze zgiełkiem pobliskich budyn­
ków fabrycznych. Domek jaskrawo się od 
nich odcinał, jednak nie można było wy­
obrazić sobie faorvki bez niego. 

Myśl, · która zrodziła się w czasie rozmo­
wy z Aleksiejewem, wróciła, sktaniając Nie­
mirowa do zwolnienia kroku. Zycie idzie na­
przód, wszystkiemu · nadaje nowy kierunek. 
Dawne zasady i zapatrywania kierownil<ów 
poszczególnych placówek zmieniają się. 

Wciąż wyżej i wyzeJ.„ Wymagają ciągłego 
udoskonalania produkcji przy równoczesnym 
wykonywaniu planu i to jakiego planu .. , Ile 
kłopotów przez ten nleszczęsnv regulator! 
Postęp techniki. Rodzi się nowa tradycja. 
Jedność, zgodna współpraca nauki, konstruk­
torów I produkcji. I tobie dyrektorze nie 

. uda się prŻed nią ukryć, choćbyś nie wiem 
jak zasiania! się swoimi planami; zobowiąza­
niami, terminami. 

Zatrzymał się, zrobił sam sobie dodatko­
we wyjaśnienie: zgodna współpraca polega 
na tym, aby skrócić do minimum czas, dzie­
lący powstanie nowej myśli od urzeczy­
wistnienia .iei w materiale. „Moim zadaniem 
jest przyspieszanie realizacji · pomysłów. Mu­
szę działać w ten sposób, aby droga postępu 
technicznego od biura uczonego do obrabiar­
ki ślusarza - była i jak najprostsza, i jak 
najkrótsza. 

- Tak, tak - bąknął I westchnął: To 
brzmi bardzo pięknie, ale niech spróbuję nie 
oddać na czas turbiny". 

Zgodnie z jego przypuszczeniem, wszyscy 
pracownicy zatrudnieni przy regulatorte 
byli w komplecie. Kotielnikow i Korelin 
siedzieli pochyleni nad szkicami. Dwie gło­
wy podniosły się jednocze~ie, dwie pary 
oczu wyczekująco patrzyły na przybysz,.. 

- Mówcie coście tu wymyślili - „wszyst­
ko do góry nogami" - powiedział Niemirow, 
siadając kolo profesora. - Tylko nie olśnie­
wajcie mnie terminologią, bo nie jestem 
zbyt mocny w dziedzinie regulacji. 

Nie lubił się przyznawać, że zna coś słabiej 
niż inni, ale obecnie nie miał wyjścia. Aby 
powziąć decyzję, musiał szczegółowo I do­
k ładnie zapoznać się z istĄtą zagadnienia no­
wego pomysłu. Co prawda, mógł zwołać na­
radę technicznp t kierując się wypowiedzia­
mi innych powziąć postanowienie„. Ale czyż 
to się będzie mogło równać z taką wvpo-

wiedzią Alekslejewa „proste I -oryginalne 
jak wszystkie rzeczy genialne"? 

Kotielnikow przyłoży/ stary projekt do no­
wego. Wyjaśnił zmiany zwiężle i jasno jak 
na wykładzie. Chwilami Intonacja głosu zdra­
dzała jego sympatię dla nowego pomysłu. 

Niemirow wpatrywał się w leżące przed 
nim szkice, starając się uchwycić różnice 
I zalet.Y nowego regulatora Ale na papierze to 
wszystko wyglądało takoś Inaczej._ Nie 
poznawał niektórych części. Odgadywanie 
schematów i słuchanie Kotielnikowa spra­
wiało mu trudność. 

- Ciekawe - pochwali! bez specjalnego 
entuzjazmu i zapytał, jak duże będą zmia­
ny w częściach, czy będą moglv być użyte 
odlane już i gotowe półfabrvkatv. 

- Niektóre - odparł niepewnie Kotlel­
nikow. 

- Przygotowuj-cie obronę projektu na na­
radzie technicznej. Zobaczymy.„ 

Samochód czekał przed wyjściem. Nieml­
row wsiadł. Zapalił papierosa, chociaż obie­
cał Klawie nie palić na powietrzu. 

- Do Domu Kultury.~ 

Biblioteka techniczna była zamknięta, 
udało mu się jednak złapać bibliotekarkę. 

- Dajcie mi w~zystko, co macie z cizie· 
dziny regulacji turbin - powiedział. · 

Niska. szczupła, z siwymi; gładko zaczesa­
nymi włosami staruszka spojrzała na niego 
zdziwiona, po czvm poczęła przeglądać kar­
ty abonentów. Wyjęła jedną z nich, spraw• 
dzila zwrócone numery, przyniosla plik 
czasopism i książek. Grzegorz Piotrowicz od­
czytał na leżącej ,.do góry nogami" karcie 
nazwisko: „Połozow", 

- Jak widzę, idę wydeptaną ścieżką -
zażartował niemile dotk.ruęty tym, że młody 
iqżynier w~prze<lzil go. 

- A tak, tak - odparła bibliotekarka, 
stojąc na naiwvższym stopm1,1 składanej 
drabinki. - Ostatnio iest niesłychany popyt 
na literaturę z zakresu regulacji. Majstra 
Perfi!iewa dotychczas interesowała wyłącz· 
nie- beletrystyka, Ił kilka dni temu zwrócił , 
się do mnie z prośbą o wyszukanie mu cze­
goś o regulacji. Karcewa zabrała stos , ksią­
żek dla rady technicznej. Worobiew, Wo> 
łowik, Nikitin I wielu innych przerzuciło 

się na regulację. Widać, że to icb pasjo-
nu ie ... 

Grzegorz Piotrowicz z zaciekawieniem 
spojrzał na bibliotekarkę. „.Jeszcze jeden 
płomyk" - powiedziRI sobie unosząc solidne 
naręcze książek 1 c1asnp1~rn. 

• • • 
Klawa krzykm;!a, widząc męża z taką 

stertą ksiażek: · 
- Masz zamiar to wszystko przeczytać? 

, <De.n.) 

nych dziedzin, a na loterii 
książkowej sprzedano ponad 
20 tys. losów. 

• • • 
Dni Oświaty, Ksi ążki I Pra-

sy wyszły na ulicę. Przema­
wiają do ciebie z wystawy 
księgarni przy ul. Piotrkow­
skiej 86. Zdumiewasz się cyfra­
mi, które widzisz na planszach 

Przyjemnie jest posiadać 
k~iqzkę i a.utogrufem autora.. 
Władysław Rymkiewicz dedy­
kuje swe książki czytelnikom. 

za szybą okienną. „Pan Ta­
deusz" wydany został w ilości 
l.205 tys. egzemplarzy, dzieła 
Prusa osiągnęły nakład 3.163 
tys. egzemplarzy, dzieła Stali­
na - 1.800 tys. egzemplarzy. 
Krótki Kurs Historii WKP(b) 
- 1.260 tys., dzieła Sienkiewi­
cza rozeszły się w 1.300 tys. eg­
zemplarzy. 

Cyfry naprawdę imponują­

ce. 
• • • 

Przechodząc obok Między-
narodowego Klubu Książki I 
Prasy o każdej porze dnia uj­
rzysz tam dziesiątki osób w 
skupieniu czytające książki 
lub czasopisma. Przed połud­

,niem przeważa tu młodzież, 
gospodynie domowe, wieczo­
rem zaś po pracy robotnic.v, 
pracownicy biur i urzędów 

Zajrzyjmy na chwilę' do 
Klubu. Kierownik tow. Fuks 
informuje, że Klub MP i K 
prenumeruje ponad 500 czaso­
pism polskich i zagranicznych, 
z tego radzieckich 323. Dwa 
lub trzy razy w tygodniu 
wspólnie z Wydziałem· Kultu­
ry Prezydium RN organizowa­
ne są tutaj odczyty I imprezy 
artystyczne, które najczęściej 
odbywają się w wypełnionej 
po brzegi publicznością sali. 

• • • 
Przy zbiegu ulic Moniuszki 

I Piotrkowskiej dostrzegasz 
barwny plakat, który zapra­
sza cię do Młodzieżowego Do­
mu Kultury na wystawę pt 
„Książka - naszym przyjacie­
lem". Skręcasz w ulicę Mo­
niuszki, w tę na)bardziej wiel­
komiejską, a zarazem naj­
cichszą uliczkę Łodzi. Przed 
gmachem MDK kilkanaś­
cie artystycznie wykonanych 
plansz ilustruje dorobek Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej w dz.iedzinie upowszech­
nienia kultury i oświaty . 
Budżet Polski Ludowej na 

kulturę, oświatę i szkolnictwo 
w roku 1952 przeznaczył :ll .5 
proc. wszystkich wydatków. 
W tym samym roku w US.<\ 
na ten cel budżet przewidy-
wał I proc. · 

W ciągu 20-tu lat Polski s::i­
nacyjnej" ogólem wydano 400 
milionów książek. W ciągu 
ostatnich 9-ciu lat wydano w 
Polsce 510 milionów książek . 

Cyfry mówią za siebie. 
• • • 

Wystawa w MDK „Książlta 
na.szym przyjacielem" obej­
muje kilkaset prac młodzieży 
szkolnej, biorącej udział w 

·konkursie czytelniczym. Setki 
barwnych rysunków wykona ­
nych przez dzieci i<zkół pod­
stawowych, wypracowania o 
przeczytanych książkach, z 

•, 
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.; 

z książką 
dużym arty.zmem wykonane 
makiety - świadczą o głębo­
kim zainteresowaniu książką. 
Uczniowie Sz.koly Podstawo­
wej nr 8 :rrzy ul. Drewnow­
skiej przysłali n.a wystawę 
cykl rysunków. Widzisz tu 
ilustracje Lucyny Mielczarek 
z klasy siódmej do „Anielki" 
Prusa, ilustracje Jacusia 
Grzela•ka do opowieści „o 
prawdziiwym ctlowieku", „Jak 
hartowała się stal". i wieli! 
innych. 
Zwiedzając tę wystawę w 

pełn.i podziela.s.: zdanie swych 
poprzedników, którzy do pa­
miątkowej książki wpisali -
11 Wystawa ZC•rga.nizowana w 
Dniach Oświaty, Książki 
Prasy w MDK świadczy o 
głębokim umiłowan iu książki 
przez młodzież i niewątpli·.v1e 
Olliągnie swój cel - jesz.cze 
bardziej upo\Wzechniając czy­
telnictwo". 

• • • 
W tym samym ci.asie gdy 

spacerujesz ulicami Lodzi od­
wiedzasz wystawy i kiermasze 
książek, w szJ...olach zawodo­
wych młodzież zdaje egzammy 
maturalne. Po wielu latach 
wytężonej nauki absolwenci 
llstatnich klas technikum róż­
bych branż, stają przed ko-

misją egzaminacyjną by z;l'o..i 
żyć egzamin ze zdobytych 
wiadomości, by uzyskać 
upragnione świ.adectwQ doj· 
rzałości. 

Jesteśmy w auli Technikum 
Finanoowego przy ul. Zielo­
nej 15. Przed komisją egzami­
nacyjną &tanęia pierwsza gru­
pa spośród .128 aboolwentów 
szkoły. 

Osiemnastoletn.1. aktywista 
ZMP, Wincenty Anton•wicz 
syn robotnika łódzkiego pew­
nie i w-yczerpująco odpowiada 
z nauki o Konstytucji. Przy­
dała mu się znajomość dziet 
klasyków marksazmu i znajo­
mość litera.tury pięknej . Po 
kilku pytan.iach ocena komi­
sji jest jednomyślna - zck.t 
na piątkę. Kolejno odpoWJa­
dają Wacław Głowacki, Da­
nuta Cegiełka i farni. Wypo­
wiedzi ich są zwięzłe i ja&ie, 
widać i.e opane>wali materiał. 

Widać, że młodzież Techni­
kum Finansowego wciela w 
życie hasło, które zdol:>i ich 
aulę - „Fachowe kadry, to 
podstawa potęgi goopoda:rc~ej 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej". 

BJE 

DZIEIQ.0DZI 
Kronika parlyin_a 
DZIELNICA SRODMIEJSKA: 

Juin>. 20 bm., o godz. 16.30, 
w lokHI u [)zie I 11 lcy przy Al 
Kościuszki 4, odbędzie się na· 
rada sekr~ta r·zy porl~tawo· 
wych 1 oddz '1iowych or•ganlza· 
cj l p•rty]uych. 

ODCZYTY 

Dziś , 19 Dm„ o godz. 19. w Io· 
!<atu Stowar'Z)Szenla Inżynierów I 
Techników Przemyslu \VlóklerH1I· 
czego przy ul. Piotrkowskie) 135, 
odbędzie się odczyt pt. „Organl· 
zacja pie1·wszeJ pomocy w zakla· 
d ach pracy przemyslu wtóklen• 
niczego··. 

• • • 
Jutro, 20 bm., o godz. 18, w 

WOK przy ul Traugutta 18. od· 
będZie się odczyt Grzegorza Tl· 
morleJewa pt „ Rewolucyjne tra· 
dvc fe potskleJ klasy robotni · 
czef", · · 

WALNE ZEBRANIE CZŁONKOW 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA 

PREHISTORYCZNEGO 

Dnia 21 bm.. o godi. 19, w 
gmachu Muzeum Ąrcheołogfczne· 

PROGRAM NA WTOREK, 
19 MAJA 1953 R, 

Fata 230,1 m. 
7.55 WIAUOM. PORANNE. 8.00 

Muzykll rozrywkow11 Il 45 „Głos 
mllją k.>blety'". l:.l 04 DZIENNIK. 
t4. 10 Ola klHs IV - •luchowlsko 
pt. „w Łazienkach". 14.30 Ola 
klas VII - słuchowisko pt. 
.• Szpak, ptak wlosenuy"'. 15.00 
W81C rauLBZJlł 15.10 Frug· 
meni powieśc i E. 01·re„kowe) pt. 
.. M a r ta " . 15.30 Ola dzieci 
„Willa MaleJew w •zkole I w do· 
mu·· odc. powieści M Nosowa • 
t6.00 Wswchnlca Rl.ldlowa 
wykład z cyklu: „Nauka o Kon· 
•lytuc jl Polskie) Rzeczypospoll· 
tej Ludowej". 16.20 Audycja pt. 
„Tak ou1eży pracować". 16.30 „z 
twórczości Mieczysława Karlowi· 
cza" 17 00 W I ADOM POPOŁ.UDN . 
l 7 U5 KorespoudencJa z zagrani· 
cy 17 20 Poradolk d la Redio· 
węzlów 17.30 „Z mikrotonem 
przez miasto I wieś". 17.45 Pleś· 

ni masowe. 18 Skrzynka Wszech· 
nicy Radiowej. IB IO Ł.ódzkl Ty· 
godnlk Dźwiękowy 18.30 „Latar· 
nie morskie"" - pogadanka. 18 40 
Muzyka ludowa. 19.05 MoZHrt: 
Sonata organowa. 19 IO Repor-
tat llterackt. 19 30 Muzyka I Bk· 
tualnoścl. 20.00 Koncert symfo· 
nlczny . 21 OO DZIENNIK. 21.38 
Polki straussowskle. 21 41 Beerho· 
ven: Sonala Es dur op. 31 nr 3 

gra H. Czerny . Stefar'lska. · 
22.00 „ Wszechnica Rad low a" -
wykład z cyklu: „Z historii ruchu 
robotniczego w okresie Imperia· 
llzmu··. 22.20 Gra orkiestra ta• 
neczna PR. 23.00 Sonaty wfolon· 
czelowe 23.25 Max Reger: Poe· 
maty wg obrazów Boeckltoa. 23.50 
OSTATNIE WIAnOMOSCI. 

W dniu 
imarł 

16. V. 1953 r. 

Prof. dr 
Stanisław Po)lowski 

kierownik I Kliniki Cho­
rób Dziecięcych Akademd 

Medycznej w Łodzi. 
W zmarłym tracimy wy­

bitnego uczonego, ofiarnego 
go lekarza, niezmordowa­
nego bojownika w walce 
o zdrowie dziecka. 
Cześć Jego Pamięci. 

Dyrekcja. Państwowego 
Szpitala. Klinlczner;o· 
I pracownicy Szpitala. 
Im. J, Korcza.ka w l:..o-

dzi 

Dnia 17 maja 1953 r. 
zmarł 

Józef Gałązka 
~długoletni pracownik Zje-
dnoczenia Budownictwa 

Miejskiego. 
W zmarłym Zjednocze­

nie traci wartościowego 

pracownika. 
Rada Miejscowa I Dy­
rekcja Zjednoczenia 

Bud. Miejskiego 
1375-K 

go w Łodzi przy Pl. Wolności 14, 
odbędzie się walue zebranie 
czlonkc'lw Polskleioo Towarzystwa 
Prehistorycznego. 
KONFERENCJA BIBLIOTEKARZY 

t.ODZKICl:i 
Dnia 21 bm .• o godz. 18, w 

tokalu Miejskie) Biblioteki Im. 
Wa1·yńsklego p r zy ul. Gdańskie! 
102. odbędzie się konferencj a 
m lestęczua bibliotekarzy łódz­
kich. w progr·amle kourerencJI 
)est odczyt pt. „Organizacja 
szkolen ia b lbllotekarzy w ZSRR. 
Polsce \ N RO"". 

D-,.2URY APTEK 
Dzisiejszej nocy dyżurują na• 

stępujące apteki: Piotrkowska 
HJ5, Narutowicza 6 , Rzgowska 
147. Piotr kowske 25, Karolewska 
48. Przyhyszew<lklego 41, Lima­
nowskiego BO. Al. Kościuszki 48. 

Dyżur polożnlczo • qinekolo-
qtczny: dziś od godz. 8 do 20 
dyżur·uje Szpital Im. M. Curie• 
Skłodowskie) przy ul. Curie-Skło­
dowskie) 15. od godz. 20 do 8 
dyżuruje Szpital Im. dr Maduro­
„1czs przy ul. K rr~mlenlecklej 6, 

PAl'tSTWOWV TEATR POWSZECH• 
NY - godz. 19 - •. Dożywo­
cie". 

PANSTWOWY TEATR NOWY _, 
godz. 19 - „Opowieść o Ttll'i 
cjl". 

PA 8 STWOWY TEATR IM. STEFA• 
NA JARACZA - 11odz. 19 ......, 
„Spraw11 rodzluua " , 

TEATR MAl:.Y - godz. 19.15 _, 
„DomeK trzech dziewcząt · ·. 

TEATR MUZYCZNY - godz. 19.111 
- „Krama u•m1echu", 

pAl'tSTWOWY .J'EATR LALEK „AR· 
LEKIN" - godz. 17 - „Ala• 
dyo 1001''. 

BAŁ.TYK - .żołnierz zwyclę• 
siwa" Il ser. godz. - 15, 17.30, 
20. 

GDYNIA - Program rumow do­
l<Umeotalnych I kulturalno· 
osw1at. „Malarstwo Sunlkowa", 
„tludowa mater ii " , „Lew I za• 
Jąc " . PKF 19·20 ·53 - godz, 
17.20, 18.40. Program dla naJ• 
mlodszych: „Bajka o rybaku I 
rybce". „Kukułka I szpak" -' 
godz. Ul, 16. 

Mt.ODA UWARDIA - .Nędznicy'' 
li ser. - godz. 16, lB. 20. 

MUZA - „Droga nad•lel" ...... 
godz. lB. 20. 

PIONll!:R - •• Pod otebem Sycylii" 
- godz. 17, 19. 

POLONIA - „żolnlerz zwyclę• 
stwa·· I ser. - godz. 15, 17.30, 
20. 

PHtEDWIOSNIE - „Kurtyna w 
górę"' - godz. 18. 20. 

1 MAJA - „Zwycięski powrót" 
- godz. 17. 19. 

REKURU - „Noc niespodzianek'' 
- godz. IB. 20. 
„Przegląd kulturalny 6 ·52"; 

ROMA „Kwiat mtloścl" _, 
godz. 18, 20. 

SOJUSZ - „Na manewrach" _, 
godz. 18.30. 

STYLOWY - nieczynne z powo• 
du remontu. 

$WIT „Noc wigilijna" ._, 
godz. 18, 20. 

TATRY - „Edward w opalach" 
- god1. 16.30, lB, 19.30. 

WISŁA - •• żołnierz zwycięstwa" 
li ser. - godz. 15, 17 .30, 20. 

WLóKNIARZ - „żolnlerz zwycto• 
stwa" I ~er. - godz. 15.30, 
18, 20.30. 

WOLNOSC - zoroterz zwyclę· 
stwa" I ser. - godz. 18, 18, l!i, 
20.30. 

ZACHt,TA - „Cesarski piekarz" 
I ser. ~ godz. 18. 20. 

DWORCOWE - „Wiosna w przy. 
rortzie". „Pr2eg1ąd sportowy 
4 52"" ,Lfs budowniczy" PKP 
IB 53 - godz. 16, 17, 18, 19, 
20. 21. 22. 

W dniu 16 maja 1953 r. 
zmarł wybitny uczony 
polski 

Dr med. 
Slanisław Popowski 
profesor Akademii Me­
dycznej w Łodzi, były wie­
loletni prezes Łódzkiego 
Naukowego Towarzystwa 

Lekarskiego. 
W zmarłym tracimy zna­

komitego znawcę pediatrii 
iraz działacza społecznego 
całym sercem oddanego 
sprawie opieki nad dziec­
ltiem. 

Pc.lskle Towarzystwo 
Lekarskie Odt!Zial 

w Łodzi. 
1373-K 
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